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dem pruskim w soboię i —  został u w o l n i o 
ny od wszelkiej winy i Kary -  gdyż mjno 
nadzwyczajnych wysiłków i karkołomnej sofi
styki prokuratora, sąd nie zdołał absolutue 
stwierdzić w tym wypadku przekroczenia ustdr 
wy o zgromadzeniach Tak więc „szlachetny44 
zamiar magnatów pruskich „zastraszenia Pola
ków'44 doznał sromotnego fiaska, odstąpienie od 
zasad i tiadycyi ok* .to się bezcelowem i zu
pełnie niepotrzebnem. i jedyna ragr^da za ich 
służalczość dla rządu > bskaty będzie — śmiech 
homeryczny w kolach polskich i w kołacn nie- 
mifccko-1'boralnych przeciwników pruskiej Izby 
paró.v\ Spodziewać się zaś należy, że i p. Ko- 
ścielski nie pominie tej sposobności i da uczuć 
„wysoko urodzonym44 hakałystom całą śmie
szność ich „teuto isLiego furora44 w tym wy
padku.

Pruska Izba panów skłala się z trzech, a 
ściślej biorąc, z czterech kategoryj członków, 
mianowicie ł )  i dziedzicznych, 2) z mianowa
nych przez króla we o ług dowolnego wyboru,
3) z burmistrzów wieikich miast niemieckich i
4) z reprezentantów Większej t. zw. ustalonej 
własności ziemskiej na. mocy prezentacyi z jej 
strony. Za tę „ustaloną44 własność ziemską u- 
waża konstytneya pruska dobra, pozostające od 
conajmmej 50 lat w rękach jednej i tej samej 
rodzinjr. Właściciele tych dóbr mają prawo wy
brania z pośród siebie kandydata na członka 
Izby panów i przed.-,, wfóaia go koronie, która 
tylko w nadzwyczajm ch, wyjątkowych wypad
kach może odmówić r  n nominacyi.

Wśród siedmiu poiskich członków pruskiej 
Izby panów, zasiada dwócb czy trzech na mocy 
dziedzicznego prawa, reszta właśnie wr charak
terze reprezentantów tej większej ustalonej 
własności ziemskiej.

Między tem gronem polskich członków', jest 
atoli dwóch, których ludność polska już za 
swoich reprezentantów nie uważa, a mianowi
cie: znany renegat lir. Bogdan Hutten-Czapski, 
i właściciel ordynacyi "ydzj iskiej, książę An
toni S u ł k o w s k i .  Ten spadkobierca głośnego 
nazwiska i olbrzymiej fortuny, którą roztrwo
nił, przypomniał się teraz znów światu na ła
mach „Beri. Tageblattu". Zamieścił on przed 
kilku dniami w piśmie tem artykuł, zawierają
cy propozycyę co uo najłatwiejszego sposobu 
r ozbrojeni i Ec.„pj' Z - '„go pcw udu pisze „Dz. 
Berliński44:

„Trzeba przyznać, że książę na Rydzynie 
ma jeszcze dużo fantazyi. Rydzyna wprawdzie 
przechodzi po nim w ręce fiskusa pruskiego,— 
sam po stracie dwóch synów uiządził koloniza- 
cyę we własnym domn, ożeniwszy się z Niem
ką, linia jego na nim wygaśnie i nie będzie 
już po nim „dziedzicznych członków >zby pa
nów14 z rodziny rydzyń.-Eich Sułkowskich, lecz 
(o mu nie psuje fantazyi. Przt myśliwa nad tem 
jakby zbawić ludzkość na konferencyi w Ha
dze. Trudno nie pisać satyry, bolesnej satyry/4

A podczas, gdy tacy członkowie polskiej ary- 
stokracyi lgną do Niemców, dzielny lud polski 
broni ziemi i narodowości swej wszelkiemi si
łami z bohaterskiem zaprawdę poświęceniem. 
Znów zaszedł wypadek, że pewnej gmin;e pol
skiej odebiano suowencyę na szkołę. Komisarz 
rządowy na zebraniu reprezentacyi gminnej, 
straszył ją olbrzym'.emi podatkami, lecz zarazem 
dodał, żo będzie ich można uniknąć, jeżeli 
wT gminie ustanie strajŁ szkolny. Tymczasem 
reprezentacya jednogłośnie oświadczyła, że nie 
ulęknie się nowych ofiar w obronie p o l s k i e j  
nauki religii, i że do złamania oporu polskich 
dzieci przeciwko niemieckiej nauce ręki nie 
przyłoży. Z innych stron donoszą znów o po
dobnych objawach narodowego kartu ludu wiej
skiego. Na niu też opiera się cała nadzi°ja

utrzymania naszego narodowego dziedzictwa 
nad Wartą, Odrą i Wisłą.

iifwelacye „Figara1*.
Papiery, która rząd irancaski skonfiskował 

w pomieszkaniu ks. Mo nt  a g n i n i e g o ,  byłego 
„uditore44 nuneyatury papieskiej w Paryżr , są 
wyzyskiwane równie przez sfeiy radykalne, ja- 
kotez i klerykalne, jako pożądana broń w pod
jazdowej walce. Rząd francuski nie ma na razie 
zamiaru ogłaszania tych dokumentów, chociaż 
w Izbie deputowanych domagał się tego J a u r ć s 
przed kilku tygooniami. Prezydent gabinetu 
Clśmenceau sprzeciwił się temu ządanm, które 
także Izba deputowanych znaczną większością 
odrzuciła. Zaawało się, że owe papiery będą 
spoczywać spokojnie w archiwum, państwowem, 
gdy oto znany dziennik paryski „Figaro44, zmie
niający ozęsio swoją barwę polityczną, a będący 
obecnie na usługach stronnictw kleryk) lno-Kon- 
serwatywnych, zaczął ogłuszać wyjątki z pa
miętników ks. Mvntagnini!ego, v.ywołując pewną 
sensację w sferach politycznych.

Jeżeli „Figaro44 ogłasza ustępy z pamiętników 
ks. Montigninfego, to widocznie pamiętniki te 
nie wpadły w ręce rządu, ale znajdują się w 
innem przechowaniu, trudno bowiem przypuścić, 
ażeby je redakeya „Figara44 mogła przez zdradę 
otrzymać z archiwum państwowego. Nie rozwią
zując tej sprawy, notujemy zdanie pewnej czę 
ści prasy europejskiej, ze rewelacye „Figara44 
pochodzą z inicjatywy sfer klerykalnyoh i że 
ks. Montagnini stracił już zupełnie łaskę Wa 
tykenu. Jeżeli rzeczywiście koła klerykalne spo
wodowały publikacyę ustępów z pamiętnika ks. 
Montagninbego, sądząc, że wyrządzą szkodę 
rządowi francuskiemu, to przeliczyły się, gdyż 
równocześnie wyrządzają większą i realniejszą 
szkodę Watykanowi.

Skompromitowanie ks. Moutagmniego jest 
rzeczą zupełnie podrzędną. Utonie on wkrótce 
w fali zapomnienia, a miejsce jego zajmie inny, 
bardziej ostrożny prałat, ale inne szczegóły pn- 
blikacyi „Figara-4 nie mogą przyczynić się do 
podniesienia powagi polityki Watykanu, a przy
najmniej obecnych jej wykonawców. I tak ks. 
Montagnini notuje w swoich zapiskach, że kle-, 
iykaltiy deputowany P i o u , brat pani L e b a o- 
dy, wdowy po francuskim „królu cukrowym44, 
który zostawił ogromny majątek, poddał ks. 
Montagniniemu pomysł pozyskania prezydenta 
gabinetu C l ó m e n c e a u  dla sprawy kościoła 
za p o m o c ą  p r z e k u p s t w a .  Clómenceau w 
liście do redakcyi „Figara44 zbija z ironią po
mysł deputowanego Piou i oświadcza, że zała
twi tę sprawę za kilkanaście dni, obecnie bo
wiem krępuje go obowiązek urzędowy. Oczywi
ście w Paryżu cąła ta sprawa wywołała me 
smak nawet w kołach wrogich prezydentów i ga
binetu, Clemenceau bowiem nie posiada wpraw
dzie majatku, ale dla wszelkiego przekupstwa 
jest stanowczo niedostępny

Z rewelacji „Figara\ okazuje się dalej, że 
ambasador austryac,ko-w'ęgierski w Paryżu, hr. 
K h e y e n h i i l l e r ,  przestrzegł w prywatnej roz
mowie ks. Montagniniego, ażeby nie Larażał 
swoich papierów na możliwą rewizyę lub kon
fiskatę ze strony rządu francuskiego. Ostrzeże
nie to było wypowiedziane na 11 dni przed 
konfiskatą. „Ks. Montagnini — pisze z tego po
wodu „Figaro" —  był bardzo lekkomyślny i 
naiwny, czyniąc zapiski i gromadząc dokumenty. 
Powiadają — co jest rzeczą mniej pewną — że 
nawet pewien urzędnik ministerstwa spraw za
granicznych, przestrzegł go przed niebezpieczeń
stwem, on jednakże trwał w swej przesadnej 
ufności, której teraz gorzko żałuje". Angielscy
im ■ m i _  -  n j  mi —  ii i  _

dyplomaci utrzymywali również z ks Monta- 
gninim pouine stosunki a z notatek jego ckar 
zuje się, że nie pochwalali oni polityki kościel
nej rządu francuskiego.

Plutokracya paryska także występuje z za 
piskach ks. Montagninbego. Oto szczegół poda
ny przez „Figaro": Kardynał sekretarz stanu 
Merry del Yal polecił telegiaficznie ks. Monta- 
gmnbemu, ażeby austryackiemu konsulowi ge
neralnemu w Paryżu, br. Gustawowi Kothsehi)- 
dowi z powodu śmierci brata jego Alfonsa wy
raził kondolencyę imieniem papieża i osobiste 
współczucie ze strony kardynała Merry del Yal. 
Ks. Montagnini wjkonał to polecenie i złożył 
sprawozdanie ze swojej wizyty, Wedle tego spra
wozdania br. Gustaw Rotbschild oświadczył, że 
nie podziela antiklerykalnych przekonań swego 
zmarłego brata, nad ktoremi zawsze ubolewał 
Ustawę przeciwko zakonom i ustawę o rozdzia
le kościoła i państwa uważa za szkodliwą. Na 
ostatek dodaje „Figaro", że Merry del i  al po
lecił listowrr.ie ks. Montagninbemu, ażeby sumą 
100.000 franków ulukował w banku Eodischilda.

Ta wiązanka rewelacyj. która miała stać się 
taranem, rozbijającym rządy prezydenta gabi
netu francuskiego, Clćmeuceau, zwraca się, jak 
widzimy, właściwie przeciwko ks. Montagmniemu 
i sfarom klerykalnym. Zwłaszcza deputowany 
Pion nie ma powodu być wdzięcznym ks. Mon- 
tagninbemu za jego skrupulatne zapiski, a do 
grupy skompromitowanych należy także były 
prezydent Izby francuskiej D on  mer.  Oczywi
ście publikacya „Figara" nie minie bez na
stępstw i prawdopodobnie przyspieszy urzędowe 
ogłoszenie dokumentów, skonfiskowanych w by
łej nuncjaturze papieskiej w Paryżu.

&j»?awy niskie.
(Nowe p.̂ ądj ruskiej narodowej demokracji. — 1 rugram 

frazoji ukra’ i «dej w Pumie petersburskie .)
W łonie ruskiej partyi uarodowo-demofiraty- 

cznej dzieją się jakieś ciekawe rzeczy Przed 
oczyma profanów są one naturalnie, starannie 
ukryte, ale niemniej echa ich przedostają się 
aż na szpalty dzienników, śwndcząc, że kwasy 
i fermenty wewnętizne zaczynaią nurtować w 
tej partyi właśnie w chwili, kiedy, wobec zbli
żających sję wyborów, przydałaby się jej bat 
azo konsolidacya wewnętrzna i zrównoważenie.

I tak „llalycz.auin", omawiając zachowanie 
się ruskich narodowców wobec moskalofilów w 
akcyi przedwyborczej, zarzuca im lekkomyśl
ność, „zahonystość" i niedojrzałość polityczną, 
bo me doceniając tego, że trzyJziestogJ iwa re
prezentacya ruska w parlamencie byłauy już 
bardzo poważną siłą, gdyby występowała soli
darnie, zwalczają oni bardz. zaciekle kandy
datury moskalofilskie i osłabiają w ten sposób 
już z góry przyszłą reprezentację. To niepoli
tyczne “postępowanie partyi narodowej przypi
suje „Hałyczanin" okoliczności, że ,.na czele 
glowTiego zarządu partyi stanęli popędliwi, za
ciekli, niedoświadczeni, a przytem jeszcze na
miętni i nadęci młodzieńcy44, dzięki którym ak- 
cya wyborcza zamieniła się w wałkę partyjną. 
Ciekawszym jednak jeszcze i o wiele kompe
tentnie! szym jest głos byłego posła dra Teofila 
O k u n i e w s k i e g o ,  narodowca, który wr spo
sób dość oryginalny w liście do „Diła44 karci 
bardzo ostro jego postępowanie i jego poli
tykę.

Otóż dr Okuniewski zaczyna od kategory
cznego potępienia stanowiska, jakie zajęło „Di- 
ło“, krytykując działalność ruskich posłów w 
parlamencie i Sejmie i zarzucając im, ze nie 
postępowali dość energicznie, że przeciwnikom 
swoim żadnych faktycznych nie czynili trudno-

Zstobyęze wsz£Chpo*?kfe.
O tyle wygodnej, o ile humorystycznej tak

tyki trzyma się organ wszechpolski. Widząc 
fiasco swej polityki we wschodniej części krajii, 
stara się złożyć winę na „postępowców" poi 
skich, z góry w nich wmawiając, że cieszyć się 
będą z coraz to nowych postępów i zdobyczy 
rusKiego żywiołu z oczywistą naszą narodową 
szkodą.

Tak n. p. w artykule p. t. „O polski cha
rakter gmin44 stwierdza „Słowo Polskie-4, że 
w krótkim stosunkowo czasie, bo w okresie je
dnego miesiąca, d o s z ł a  j u ż  do t r z e c h s e t  
i  g ó r ą  l i c z b a  g mi n ,  k t ó r e  u s u n ę ł y  
p o l s k i  j ę z y k  u r z ę d o w y ,  a wprowadziły 
na jegu miejsce język ruski. Organ wszechpol
ski wyraża też obawę, ze zanim nowa ustawa 
o języku urzędowym władz autonomicznych u- 
zyska sankcyę, liczba gmin, które wyrzuciły ję
zyk polski, z w i ę k s z y  s i ę  k i l k a k r o t n i e .  
Gdy nawet wejdzie w życie projektowana usta 
wa o języka urzędowym władz autonomicznych, 
to £ ona nie przeszkodzi dalszemu ługowaniu 
polskiej mowy z gumy, srdyż podług brzmienia 
tej ustawy, wystarczy zwyczajna większość gło
sów członków rady gminnej (przy komplecie 
trzech czwartych części członków), do zmiany 
języki; urzędowego.

Jest to objaw bardzo niepocieszający, zwła 
Szcza że pomiędzy gminami, Które przjjęly ję
zyk ruski w urzędowaniu autonomicznem, znaj
duje się w iele o znacznej liczbie ludności pol
skiej. Tak w miasteczku Glinianach, gdzie wre- 
dle spisu ludności z r. 1890, polskiego języka 
Uzyws 9410, a ruskiego 2179 mieszkańców, 
wprowadzono język ruski ao urzędowania gmin
nego. Tos»mo niebezpieczeństwo grozi s z k o- 
łom  I n d o wy m,  ze strony ruskiej rozwinięto 
bowiem agitację, aby wyrugowano z nicn ję
zyk polski, jako wykładowy, tam, gdzie jeszcze 
istnieje.

Wobec tych objawów dla prasy polskiej wy
nik a obowiązek zbyt jasny, aby go przypomi
nać należało. Szerzyć oświatę i uświadomienie 
narodowe: oto jedyny zarówno uprawniony, jak 
skuteczny środek WLlki o prawa języka pol
skiego na wschodzie. Walkę prowadzić, trzeba 
®a tjusamym terenm równouprawnienia języ
kowego, zastrzeżonego przez ustawy, na jakim 
stoją Pusmi. Prawo jest przecież zarównu dla 
bas jak dla nich, tylko oni umieją po to pra
wo sięgnąć i wziąć je, — a ludność polska 
czeka, aż to prawo, niby owoc przejrzały, spa
dnie na jej łono. Włościanin polski, czy mie- 
^zKaniec miasta, pow inien isięc jasne mieć po
jęcie o doniosłości wyborów do rad gminnych, 
Wyzyskiwać liczebny stosunek Polaków do Ru- 
iuow, i w wyborach czynny wziąć udział. 

Fuuktu oparcia szukać więc musi ludność pol
aka tam, gdzie go ma ludność ruska.

To są nojęcia podstawowe, których Iłoma- 
C*y- bliżej nie potrzeba.

Ozy zateiu, — pytamy — nie było dotąd we 
Wschodniej części Kraju p r z y w ó d c ó w  po l 
ski ch,  którzy dj w luaność polską wpoili ru- 
J men ta tej polityki narodowej? Przecież więk

szość mandatów polskich, i to właśnie z gmin 
Wiejskich, zarówno do Sejmu, jak do parlamen- 
fct, spoczywała tam w ręku polskich posłów kon
serwatywnych. Panowie ci narzucali się ludowi 
Polskiemu i ruskiemu na pełnomocników i godność 
tę piastowali przeszło ćwierć wieku. Czyż przez 
ten przeciąg czasu nie mogli na swoich wybor
ców oddziałać, uświadamiając ich o ich pra
cach i obowiązkach obywatelskich? Ktoż tutaj 
o odpowiedzialności pociągnięty być powinien 

24 to, że ludność polska pada ofiarą pierwsze
go lepszego agitatora ruskiego? Ktoś za ten

Stefan Żeromski.

D ziele grzecEic.
34 (Ciąg dalszy).

^kąd to wiesz?
, Cicno, krótKo zapłakała. Stłumiwszy jęk, rze
kła:

■— Wszystko jedno! Muszę ci powiedzieć te 
J^zys.Kie rzeczy, muszę powiedzieć! Gdzież ci 
( Powiem ? Antropologia jest to śliczna, prze- 

iczna nauka! Mój Boże! jeśli znowu przepa-

^Milczał z oczyma wlepionemi w jej twarz. 
r«szci& wyszeptał:
~~~ Ohoaź ze mną..

Dokąd?
ę Wezmę numer w hotelu. Będziemy sami 

fjodainę. Później pójdziesz do domu.
Doskonale! Bierz ten numer, zamawiaj! 
prędko. Ja tu cierpliwie poczekam. 

jQiki w Dramie hotelowej. W chwili jego 
“©cności, wbita w kąt powozu, myślała:

A Prawda, że lO ja z nim... w hotelu... 
*^3eąl* wietizą’ mecl1 wiedz4-f Niech się na-
a z^ ^ n ęła  pięść i Piła .. próżnię, jak w par 
cK, j* Wroga. Za chwilę Łiutasz wrócił. Wrę- 
} g^ j^^karzow i należność, Ewm podał ramię 
Ha gA » co tebu, wprowadził ją w bramę i 
^ s ła  y‘ po marmurowych siODniach,

 pensowym dywanem, mówił:
^meldiiję cię, jako swoją żonę..,
M Zamełduj...
"*ntn przecież paszport, opiewający, że

stan rzeczy odpowiadać musi, — o tem niema 
wątpliwości.

„Słowo Polskie4 radzi sobie bardzo dowci
pnie. Aby odwrócić uwagę od swoich najbliż
szych przyjaciół „konfederatów" i od swojej 
własnej, jałowej, jak się pokazuje, działalności 
na wschodzie, podszeznwa opinię publiczną prze
ciw „postępowcom11, podsuwając im „radość i 
zadowolenie14 z obecnej sytuaeyi.

Jeżeli „Słowu Polskie44 dobrowoluie wjkmcza 
się z obozu postępowców, czyni słusznie, bo t im 
dla niego miejsca niema. Jeżeli jednak sobie 
tylko przyznaje „przywiązanie Jo mowy ojczy
stej44, z równoczesną absolucyą, wspaniałomyśl
nie sobie udzieloną, za to, że polityka wszech
polska takie wyaaje rezuRaty, jak dopiero co 
opisane fakta. —  to staje się wprost smie- 
sznem.

Krzykiem, hałasem, burdami, nio robi się po
lityki „narodowej44. „Słowo Polskie44 ma obe
cnie sposobność przekonania się, że chwilowy 
efekt a realna zdobycz polityczna, —  to poję
cie zupełnie różne, a zwykle sprzeczne.

W Galicji wschodniej utrudnia nam tylko 
„Słowo Polskie" sytuację swoją polityką. Je
steśmy zwolennikami akcyi zdetei minowanej, 
energicznej i wytrwałej w obronie naszej lu
dności i jej praw w tej części krain. Pracę tę 
prowadzić należy konsekwentnie, z żelazną wy
trwałością. Ale wyrazc-in tej akcyi nie może być 
u.eczne podburzanie ludności polskiej z równo- 
czesnem napędzaniem jej do aaka konserwaty 
wnego. Ludność nasza dusi się w tym saku 
i w tym stani; omdlenia i znieczulenia, wcze
śniej lub później staniu się łupem brutalnej 
agitacji ruskiej. I to będzie sukcesem polityki 
wszechpolskiej.

Do radości nie da nam to powodu; przeci
wnie, ubolewamy, że ci, co sobie przywilej wy
robili na robienie polityki polsko-ruskie^, pro
wadzą ją samolubnie i nieudomie zarazem. Niech 
pamiętają, że odpowiedzialność za jej skutki na 
nich spadnie.

Z  z a b o r u  p r a s M e g ® .
(Nancika d'« praskiej Ir.by pinów. — Proces p. Kuśoiel- 
;kie f». — Czapski i buJkowAi. -  Bohaterstwo Indu pol

skiego.) _____ '
Pruska I z b a  p a n ó w  otrzymała przykrą, 

lecz zasłużoną nauczkę. Na podstawie uchwały 
większości tej Izby, wydany został przed mie
siącem sądom pruskim zuauy jej członek p,. Jó
zef K oś  c i e l  s ki, oskarżony o przekroczenie 
ustawy o zgromadzeniach, w głośnej „sprawie 
miiosławrskiej". Ustawa ta sprzeciwiała się sta
rym tradycjom Izby, lecz większość, złożona 
z pruskich arystokratów, junkrów i radców, 
m tym wypadku odstąpiła od nich bez namy
słu. ponieważ chodziło o członka-Polaka. W  mo
tywach tego nadzwyczajnego kroku powiedzia,- 
no: „Polacy tak często przekraczają ustawy 
(co jest notorycznym fałszem! Przyp. red.), żo 
raz wreszcie należy temu koniec położyć i bez 
względu na to, jakie zajmują stanowisko, odda
wać ich organom sprawiedliwości, ażeby nale
żytą otrzymali karę".

Większość Izby panów — opierając się za
pewne na zupełnie fałszywych, tendencyjnie 
zabai wionych relacjach pism niemieckich o 
owym procesie, była widocznie przeświadczona, 
że p. Kościelski conajmniej na kilka miesięcy 
zniknie za kratą więzienną i że to odstraszy 
innych Polakow od a ; i tacy i antirządowej. Tym
czasem sprawa wzięła obrot zupełnie ii ny, la- 
k1, jaki po przebiegu i wyniku piocesu prze
ciwko współoskarżojym p. Kościelskiego z góry 
przewidywać było można. Stawał on przed są-
— — — — a— — — a a — mam

mam żonę. Nawet i ten przeklęty paszport na 
coś się przydał.

Zaśmia)1 się w głos obydwoje. Ewa szła, jak 
we śnie. Śmiała się w weselu duszy, idąc ci
chym korytarzem rozkoszy. Otworzył jakieś 
drzwi. Byli sami. Wszedł służący i zabrał pa
szport. Jakieś dalekie, stłumione odgłosy. Huk 
miasta przyciszony, miły, seDny W  n cdalekiej 
rynnie plusk deszczu miły, senny. Wszystko 
to. jakoby przecudowna uroczystość. Dom ten — 
to niedostępna świątynia. Jakie to wszystko 
mądre i doskonałe! Są tu sami...

Usiadła w aksamitnym fotelu. Blask świecy 
padał na twarz Łukasza. Ujrzała jego oblicze 
nie swoim własnym wzrokiem, lecz wzrokiem 
miłości. Wąsy, mała broda. Włosy z boku roz
czesane... Twarz schndzona i poczerniała. Oczy 
dziwnie otwarte, głębokie, pełne tajemniczej 
niepewności. To Łukasz! Ten żywy człowiek, 
to już nie sen, me mirzenie, nie tęsknota, lecz 
Łukasz! Cóż ta przedziwne uczucie, jakie zdu
mienie! Taka rozkosz! Tuka cisza' Taka w du
szy jasność! Możua wyciągnąć rękę i dotknąć 
-ęki nie obcego człowieka, lecz Łukasza! Po
wiedzieć: przjjdź! — i przyidzie! Tuż nie ude
rza w serce sztylet pustki. Można podnieść oczy 
i ujrzeć jego oczy. Ach, camwać jego usta! 
Jak on pachnie!

Łukasz stał wdąa nieruchomo po drugiej stro
nie stołu. Był jak zziębnięty czy chory. Zacierał 
ręce. Oczy jogo zatapiały się w oczach Ewy lękli
wie, stopniowo, chyłkiem. A twarz jej stawała się 
powoli wiecej, niż piękną, więcej, niż uroczą, 
przeistoczyła się w samo piękno, stała się tem, 
co budzi i żrwi miłość i co się w miłości za
wiera. Niechętnemi, bezwoinemi kroki zbliżył 
się, iuac. po dywanie. Usiadł na krzesełku tuż 
obok. Poźnidj laprcaciwKO... Pragnęła, ach, pra
gnęła, żeby bliżej , Ale nie chciała prosić Czuła,

że gurący rumieniec pali się na jej twarzy i 
jeszcze bardziej wstydziła się togo rumieńca. 
Słowa zamarły i znikły. Suknie dotknęły jego 
kolan. Czoło się chyli ku czołu. Pachną włosy. 
Oczy jej objęły go, oczy błękitny obłok, oczy 
najcudowniejszy żywioł ziemi. Jak długo trwało 
to wzajemne zachwycenie, owa zupełność i do
skonałość szczęścia? Godziny, czy minuty? Sie
dzieli zdała od siebie, stopieni w anielski byt.

— Ty jesteś... szczęście...— powiedział cicho.
Uśmiechnęła sie z za smutku, tak samo, jak

niegdyś uśmiechała się ku niemu, podczas ma
jowych nabożeństw, z za czarnej woalki.

— Czy naprawdę jestem dla ciebie szczę
ściem?

— Naprawdę. Przysięgam!
— Jakże to miło słyszeć! Jak mik,...
—  Ty jesteś boska radość...
— Bardzo dużo przecierpiałam.
— I ja.
—  Dlaczegożeś to zrobił?
— Musiałem.
—  Raz czytałam... O jtdnem zdarzeniu.
—  O jakiem zdarzeniu?
— Że tak w hotelu wypili we dwoju jakiś 

tam kwas...
— Nie! Jadę do Rzymu.
—  Kto, kto jedzie? — szepnęła blada, jak 

trup. Powtórzyła to pytanie kilkakroć, jąkając 
się i dusząc sylabami.

—  Pożyczam pieniędzy od mo;ch hrabiów i 
jadę do Rzymu. Mam duze szanse, ze tam roz
wód wyrobię.

— Czy podobna!?
—  Wyrobię.
— W Rzymie wyrobisz?
— W Rzymie.
— A kiedy?
— Za jakie dwa, trzy miesiące.

— A kiedy wrócisz?
— Wrócę, wrócę! I już na wieki...
Znowu począł głosić miłą prawdę:
— Ty jesteś szczęście!
A później pod najgłębszym sekretem i naj

bardziej cichym szeptem:
— Jesteś bardzo piękna..
Wstała ze swego miejsca. Patrzyła na niego 

z tajemniczym, a nowym uśmiechem. Nigdy je
szcze takiego nie widział.

Była cudowna. Wicher w mózgu... Straszna 
wola rozkoszy.

Włosy irzybrały same szczególną postać i 
nad^y głowie wdzięk niewysławiony. Jedno 
złote lite pasemko osunęło się na policzek. Chcia
ła odgarnąć. Poprosił oczyma i błagalnem ski
nieniem ręki, żeby zostawić tak, jak jest. Wte
dy uśmieszek i nowa zorza wstydliwego ru
mieńca pod tem pasemkiem.

—  Ewo — już musisz iść.,
—  i;rawda. Już muszę...
— Ósma godzina.
— Tak mi żal odchodzić. Straszuio dobrze 

u ciebie! Z tobą strasznie dobrze! Ach, jak jest 
z tobą...

— Będę pisał do biura. Idź teraz.
— Taka to gościnność.
Uśmiechnął się szyderczo. Ujrzała jego białe 

zęby. Wszystek drżał i tarł ręce Twarz jego 
stopniowo stawała sie surowa, szara, okrutna. — 
Ewa zlękła się czegoś i stała przed mm po
korna. Znagła łkame wyrwało się z jej piersi. 
Oczy błagalne, na ustach słuwa nie dające się 
wyjawić:

— Nie opuszczaj!... 
Krótki Docałunek, raczej szybkie muśnięcie 

ust ustami.
Narzucił paltot na ramiona. Prędko wy- 

‘ szli — pod rękę, Schidy, brama. Ukłon por

tycra... Ciemnemi ulicami, po mokrych chodni 
kach, ciemnemi ulicami wśród surowych kamie
nic — bez słowa, bez słowa... Przed bramą do
mu szybki, mocny uścisk ręki. Znikł w mroku, 
w wichrze i deszczu.

W końcu listopada Ewa otrzymała w liurze 
następ u j;vcy list:

„Szanowna Panil 
Przebywający w szpitalu miejskim p. Łukasz 

Niepołomski, na oddzmle chirurgicznym, którego 
jestem kierownikiem, poleca mi prosić Ją o na
tychmiastowe przybycie. Ciiorj ma płuco prze
bite kulą pistoletową. Stan jego jest ciężki i 
nie buuzący nadziei.

Z szacunkiem
dr J. Wilgosiński.44 

Wszystko się wyjaśniło. Bezbrzeżny, zielony 
ocean nieszczęścia stoi przed oczyma . kołysze 
się w słońcu Poprawiła włosy Uciszyła się 
rozkazami woli.

Udała się niezwłocznie do gabinetu szefa 
biura z wystylizowaną naprędce prośbą o ur
lop. Gdy weszła do sanktuarynm w porzo nie
odpowiedniej, przyjęło ją odpychające mocniej, 
niż pięścią, zimne spojrzenie

Znała iuż do zbytku dobrze 'ysą czaszkę, 
śpiczastą siwą bródeczkę, oczy .i esiorra i wargi 
notoiycznego kata. Wyniszczyła prośbę o urlop 
w sposób trafny i spokojny, Długa twarzyczka 
władcy nie drgnęła.

Szef nie przestał palić papierosa, a właści
wie nic zmienii przerw i dystansów w palenim 
Najsubtelniej skłamane okoliczności, które przed
stawiała, nie wpłynęły wcale na zm mę raz 
przyjętego za właściwy sposobu otrząsania po
piołu o brzeżek bronzowej popielnicy.

Mumia była nieczułą na wszystko, nawet n
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ści i że wreszcie zaniedbali zupełnie swoje „o- 
bowiązki agitacyjne", które na nich rzekomo 
obok poselskich ciążą. Zdarłem dra Okuniew 
skiego, takie stawianie kwectyi jest „fatalne i 
w konsekwencjach swoich niebczpiec sne", bo 
doprowadzić może do „Bóg v ie jakich katakli
zmów narodowych". Jeżeli młodzi redaktorowie 
„Hromadskiego Hołosu“ lub „w gorącej wodzie 
kąpany" redaktor „Hajdamaków" zarzucają Ro
mańczukowi, że nie porozbijał w parlamencie 
pulpitów, a Oleśnickiemu, że w Sejmie nikogo 
nie wy policzkował, to jeszcze to można zrozu
mieć. Rzecz jednak staje się już zupełnie nie
jasną i niezrozumiałą, gdy główny organ partyi 
zarzuca swoim najznakomitszym parlamentarzy
stom to samo.

„Na całym świecie - -  pisze dr Okuniewski — 
nawet w czasach najbardziej rewolucyjnych, 
musi gdzieś znajdować schronienie rozwaga i 
spokojna myśl. Jeżeli zaś mamy je wyrzucić 
z takich miejsc, jak parlament, Sejm lub re- 
dakeya narodowego organu, to gdzież się one 
podzieją? Jeżeli naszych posłów parlamentar
nych i sejmowych nie będziemy oceniali wedle 
ich zdolności umysłowych, ale wedle awantur, 
które mają wyprawiać, tc dokądże zajdziemy ?

Dr Okuniewski przewiduje jako rezultat s akich 
zapatrywań „straszliwą kompromitaoyę" całego 
narodu, bo w parlamencie i sejmie, gdzie inne 
narody wyszlą ludzi wyszkolonych i do pracy 
umysłowej należycie przygotowanych, zę sireny 
ruskiej znajdą się tylko „słabo uzdolnień, otyt
e j agitatorowie". „A wówczas biada ruskiemu, 
społeczeństwu!"

Poważny ten i znamienny głos wytrawnego 
polityka ruskiego nie powinien w Jecze/isO-i i 
ruskiem przebrzmieć bez etł* „Diło" zaopa
trzyło go wprawdzie komentarzem, w którym 
usiłuje dowieść, że dr Okuniewski zupełnie nie
potrzebnie popada w taki pesymizm, ale komen
tarzem nie osłabia faktu, że list dra Okuniew
skiego oznacza pewną dążność do wytrzeźwie
nia z czahi szowinistycznego, że świadczy on, 
iż w łonie ruskiego stronnictwa narodowo de
mokratycznego żywioły poważniejsze, inteligent
niejsze, a więc i umiarkowańsze, zaczynają już 
z przykrością odczuwać dyktaturę „nadętych — 
jak powiada organ moskalofilski — młodzików", 
że chcą już wyemancypować się z pod hałaśli
wej, ultra-demoki atycznej „polityki" większości 
dzisiejszego komitetu narodowego i redukcji 
„Ditó

Ze strony wszystkich, którzy rozwiązania spra
wy ruskiej nie widzą ani w wanualizmach stu
denckich, ani w pałkowar, iu się wzajemnem i 
różnych gwałtach publicznych, którzy nie wie
rzą w skuteczność noży i bomb, głosy tego ro
dzaju, jak wyżei streszczony, pom'nny być z uzna
niem powitane Jeżeli głosów takich będzie wię
cej, sprawa polsko ruska utraci te cechy barba
rzyńskiej demagogii, które usuwają ją obecnie 
z porządku dziennego spokojnych i rzeczowych 
roztrząsali.

—  Dkraińoka frakcja parlamentarna w Du
mie, o której utworzeniu się pisaliśmy niedaw
no na tem miejscu, ogłosiła już. swój program 
w postaci deklaracji. Zaczyna się ona od 
stwierdzenia faktu, że frakcya ukraińska nie 
odroznia swoich interesów od ogólnego celu 
przeistoczenia Rosyi na praworządne i demo
kratyczne państwo. Daiej domaga się frakcya 
a u t o n o m i i  Ukrainy, przyznając także wszyst
kim innym narodom prawo do - autonomii. 
W kwestyi agrarnej frakcya ukraińska głosi 
zasauę, że ziemia puwinna być własnością na
rodu, aby mógł z niej korzystać każdy, kto ze
chce ją obrabiać wiasreiri rękami. Na ogół 
frakcya stoi na gruncie socjalistycznym, przy
znaje jednak, że, aby naród należycie przygo
tować do przyjęcia ustroju kolektywistycznego, 
potrzeba przeprowauzić szeroką akcyę wstępną 
w postaci daleko idących .refom  socjalnych i 
ekonomicznych.

Na tych ogólnych zasadach opiera sie szcze
gółowy program frakcyi, w którym znajdują się 
ustępy, świadczące niezbicie o wielkiej niedoj
rzałość i i niekonsekwencyi politycznej przy w id- 
ców frakcyi. I tak, stawiając na czele swego 
programu autonomię ukraińską, upoważniają 
każdego rozsądnego człowieka do wniosku, że 
tą frakcją narodawo-nkraińską, i ie postulaty 
czysto narodowościowe, wyrażają przynajmniej 
jasno i dobitnie. Tymczasem żadauia frakcyi 
ukraińskiej są pod względem narodowym zuu- 
anewająco małe. Domaga się ona n. p. tylko 
wprowadzenia wykładów języka ukrdńskiego 
do szkół średnich i wyższych, a nie żąda uczy
nienia tego języka ogólno wykładowym. Dalej 
domaga się frakcya równouprawnienia (1) języ
ka ukraińskiego w gminach i urzędach i to

w — „autonomicznej" Ukrainie i t. d Słowem 
pod względem narodowościowym program frak
cyi ukraińskiej w Dumie, jest wadliwym i nie- 
udatn/m, pod każdym innym względem jest 
banalnie socjalistycznym.

uśmiechy kobiece. Nierychła odpowiedź, odpo 
wiedz bez skazy politowania.

— Pani żartuje!... Skąd uilop? Jakto! Dzis 
taiaz urlop? Ozy nam nie zna przepisów?

— Panie naczelniku!...
— Pani otrzymała w zeszłym roku urlop 

z pensyą. Pani chyba żartuje, powtarzam to 
już drugi raz.

— Nie żartuję, panie naczelniku. Są to oko 
liczności tego rodzaju, (lotka, która mię wy
chowywała od urodzenia, jest umierająca. Ja 
muszę! Zgodzę się na wziecie na moje miejsce 
zastępcy, na urlop bez pensyt.

— Pani sobie żartuje. Powtarzam po raz 
trzeci.

—  1 rzecież mam prawo do urlopu co roku.
—  Ja przez dwadneścia siedm lat nie bra

łem urlopu.
— V' ęc  nie otrzymam nawet tygodniowego

zwolnienia?
—  Pod żadnym pozorem.
Wyszła z biura, nie meldując się nikomu. — 

Przedewszystkiem wstąpił- do najbliższej cu
kierni i wypiła szklankę ohydnej herbaty w celu 
przejrzenia książki z rozkładem jazdy pocią
gów. Gdy powzięła wiadomość, żo najprędzej 
może jechać dopiero za sześć godzin, udała się 
bez namysłu do starej Barnawskiej. Jak ptak 
wbiegła na schody, które w rodzinie zwały się 
schodami ciężkich westchnień. Ileż to razy cho
dziła tutaj po pieniądze na życie jeszcze wów
czas gdy była dzieckiem! Ileż to razy uźwigała 
daninę procentu ile razv odnosiła znaczną część 
miesięcznei pensyi swojej!

Zadzwoniła. Nieryehło roziegło się cłapaui” 
pantcSi starej Euiikiei i nieufny głos:

—  A kto tam? (C. d. n.)

[ii hm sic i  Mm
Tod tym tytułem zamieszcza „Neuc Fe. Pr." 

dłnżs/.y artykuł sławnego francuskiego ekono
misty Pawła L e r o y - B e a a l i e n ,  napiseny 
z powodu ostatnich wstrząśnień na giełdach. 
Zastanawia się on w nim nad kwestyą czy 
Europie i Ameryce grozi rzeczywiście wielkie 
przesilenie finansowo-ekonomiczne i dochodzi ao 
wniosku, że w Europie o tak:em nicbezpieczeń 
stwie jeszcze mówić mc można — dalej, że i 
w Ameryce reożnaby mu jeszcze zapobiedz, 
gdyby tam chłodna rozwaga wzięła górę nad 
rozpasaną spekulacyą.

Leroy-BeanReu wskazuje nasamprzód na ko
losalny wprost rozwój ekonomiczny głównych 
państw Europy w ostatnich kilkn latach, zwła
szcza na rozwój handlu i przemysłu. Uwidocznia 
się on przedew szystkiem w znacznym wzroście 
dochodów kolejowych i dochodów państwowych 
z podatków i ceł, a niemniej we wzroście że
glugi .momkiej Kanał sneski np. przyniósł już 
w pierwszych trzech miesiącach r. b. o milion 
franków więcej dochodu, niż w tych samych 
miesiącach r. z., mimo że transporty, spowodo
wane wojną na wschodzie Azyir już zupełnie 
ustały.

Następstwem nadzwyczajnego rozwoju prze
mysłu byJo podniesienie się cen głównych su
rowców o 20 do 25 prc., czyli innerni słowy 
wielka obecna drożyzna.

Stan taki nie mógł pozostać bez wpływu na 
zapasy złota w Europie. Rozwój przemysłu po
chłania coraz większe kapitały. Nawet w Ban
ku francuskim, najlepiej zaopatrzony m, zasoby 
metalowe (złota i srebra) zmniejszyły się w o- 
statnich trzech latach o 271 milionów, W tym 
samym czasie suma będących w obiegu bank
notów wzrosła o 417 milionów, a suma weksli 
w portfeli! banRu francuskiego z fi35 na 1143 
miliony, czyli o blisko 80 pi c. Podobnie, a na 
wet ujemniej jeszcze, przedstawiają się stosunkj 
w bankach Anglii i Niemiec.

Zachodzi więc rzeczywiście obawa, że *jnek 
finansowy nie zdoła utrzymać takiego zapotrze
bowania gotówki, lecz obawa ta może jeszcze 
okazać się płonną, jeżeli nie zajdą jakie nie
przewidziane wypadki.

Inaczej przedstawia się obecna sytuacja w 
Ame r y c e .  Stany Zjednoczone, odkąd istnieją, 
nigdy jeszcze nie miały tak pomyślnych lar, 
jakiemi były dla nich cztery lata ostatnie. — 
Imigracja roczna przekroczyła milion głów, ko
lcie i przedsiębiorstwa kolejowe wypłacały dy
widendę o 20 do 25 procent wyższą, niż daw
niej. Ten stan nadzwyczajny oszołomił wprost 
i tak już aż nazbyt przedsiębiorczych Amery
kanów. Powstały projekry inwesfycyj komuni
kacyjnych i przemysłowych, przekraczające roz
miarami wszystko, co było dotychczas. Inwesty
cje te, jeżeli mają być zrealizowane, pochłonę
łyby nie mniej nie więcej niz 60 miliardów 
ś w i e ż e g o  n o w e g o  kapitału wciągu naj
bliższych lat 5, czyli roeznie kwotę 12 m il i a r- 
d ó w f r a n k o w

Ameryka sama, zdaniem ckonomMy francu
skiego, na taki nowy Ka pi ta ł  zdobyć się nie 
może. Roczne oszczędności jej mieszkańców wy- 
sić mogą co najwyżej t» miliardów franków. 
Reszty, a więc drugich 6 miliardów, dostarczyćby 
jej musiała Europa. A tymczasem Europa nie 
jest w stanie zaspokoić tego głodu złota Ame
ryki.

Oszczędności roczne mieszkańców głównych 
handlowo-przenysłowych państw Europy oblicza 
Leroy Beauiieu jak następuje: Francyi i Nie
miec po 2 miliardy, Anglii 3 miliardy, innych 
państw razem 5 miliardów. Innemi słowy: cała 
Europa pomnaża swoje zasoby pieniężne rocznie
0 12 miliardów.

Z tej atoli olbrzymiej kwoty Europa więk
szą ezęść zużywa na własne potrzeby, dalszą 
część na kapitalizowanie inwestycji w innych 
stronach świata — dla Ameryki północnej nie 
wielo więc pozostaje. Darmo też stany zjedno
czone wabią kapitalistów Europy niezwykle ko- 
rzystnemi papierami, krótkuterminowemi notami
1 bonami po 6 i 7 procent — Europa ich za 
potrzebowania w dzisiejszej wysokości pokryć 
nie jest w stanie

Brak kapitału zmusi więc w końcu Amerykę 
do zaniechania swvch olbrzymich projektów lub 
do rozłożenia ich na dłuższy przeciąg czasu.
I jeżeli przedsiębiorcy tamtejsi wybiorą tę dro
gę, zdołają również uniknąć katastrofy. Lecz 
jeżeli się na to nie zdobędą? Wówczas po 
wstaną nowe wstrząśnienia, które i na Europie 
odbić się mogą.

g u l i  es. Ostatecznie., gdv nie byle dla konserwa
tywnych żydów mnego wyjścia, r o z b i l i  o n i  
w ł a s n e ,  z w o ł a n e  p r z e z  s i e b i e  z g r o m a 
d z e n i e ,  Prawdopodobnie odechce się im na przy
szłość zwoływania zgromadzeń na rzecz konserwa
tywnego kandydata, który w okręgu kuźmierskim 
nie ma żadnych szans powodzenia.

Pomocnicy handlowi wobec wyborów. W spra
wie wyborów do Rady państwa, zebrani pomocnicy 
handlowi w ston arzyRzeaiu kupców i młodzieży han
dlowej wybrali komitet, w skład którego weszli pp : 
Bromowicz Wikior, Budek Jan, Król Józef, Mac.ej- 
czyk Franciszek, Makosiński Jan, Pluta Piotr, Śei- 
borowski Jan, Kii makowski Zygmunt, Fruni owski 
Witold i Wilkosz.

Komitet zająć się ma zwołaniem wyborców-po- 
mucników handlowych, celem ukonstytuowania się, 
następnie powzięcia nebwały co do sońdarnego gło
sowania z kupiectweio krakowskieui, rozwinięcia a- 
gitacyi w gronach swych znajomych i nawiązania 
rokowań ze stowarzyszeniem Młodzieży handlowej 
izraplickiej, w celu jednolitego glosowania przy wy
borach.

D!a wyboru posła do Rady państwa zawiązał 
się w T a r n o w i e  komitet, którego prezydyom 
składa się z pp. Tytu»a Bujnuwekiegu, notaryasza 
i poała na Sejm krajowy, jako przewodniczącego, 
dra Ludwika Glasera, adwokata krajowego, ja^o 
zastępcy przewodniczącego, oraz pp. Józefa Sza
błowskiego i Artma Marguliesa, jaka Bekretnrzy. 
Komitet zaprasza te osoDiótości, które zamierzają 
kandydować z Tarnowa eę^Rady państwa na zasa
dzie bezwzględnej solidarności Koła polskiego, do 
zgłoszenia kandy datur na ręce przewodniczącego 
najdalej do dnia 10 kwietnia b. r.

Ze Ślemienia donoszą: W  dniu 26 z. m. odbyło 
się u nas zgromadzenie przedwyborcze, na kiórem 
stanął kandydat na posła z ramienia polskiego stron
nictwa Indowego p. Stanisław S z c z e p a ń d k i ,  
aptekarz z Zabłocia (Zywea). W  zebrania uczestni
czyło około 300 ludzi, z okolicy najbliższej Śle
mienia. Przewodniczył radny Coc. P S z c z e p a ń 
ski  w długiem, a bardzo gładko, zrozumiale i z 
zapałem wygłoszonem przemówieniu, omówił refor
mę wyborczą, objaśnił proporcjonalność wyborów 
i godność zastępców posłów, omówił spółkę wybor
czą, zwaną „Radą naroduw ą“ , omówił „polski zwią
zek wyborczy", stosunek polskiego stronnictwa lu
dowego do innych stronnictw, przedstawił „cen
trum" w nalezytem o;!wie'leniu, omówił sprawę rze
komych podpisów na interpdaeyi o Matce Boskiej, 
przedstawił w głównych zarysach program stionni- 
ctwa indowego, wyjaśnił zcDranym stosunek do Ru
sinów 1 żydów, poczem omówił plan prac w parla
mencie.

Mowa p. Szczepańskiego trwała przoszło 2 go
dziny, a zebrani darzyli ją częstemi oklaskami. Po 
interpelacyaeh, na które odpowiadał kandydat w 
sposób zadowalający, przemówił przewodniczący p 
Buc ,  zwracając uwagę zebranych, że już mają spo
sobność trzeciego kandydata słyszeć 1 zarządzili 
głosowanie nad tem, czy kun łydaturą p. Szczepań
skiego Dopierają. Wśród okrzykn „nieeh żyje Szcze
pański", uchwalono jego kandydaturę i przyjęto ją 
oklaskami.

N.sko, 1 kwietnia. Dnia 1 kwietnia b. r. o go
dzinie 5 po południu miał się odbyć wice ludowy 
w R a c ł a w i c a c h ,  w domu gospodarza p. Fran
ciszka Biza, zapowiedziany przez demokratę p. Ja
na Bisa, gospodarza z Niska. Na ton wiec przyby
ło 10 starszych i baTdzo poważamoh gospodarzy 
z NisKa. Ksiądz wikary ?. Racławic, Stanisław 
O k o ń s k i ,  z:t! -*zał w> *tl;inoia z Racławic iść na 
ten wiec. Dopiero gdy p J. Maziarz dał znać Ra- 
cławiczanon., ze wiecownioy z Niska już przybyli, 
ks. wikary wyruszył z Kółka rolniczego wraz z p. 
Janem Bisem, pisarzom gminnym i p. Uagarą, wój
tem z Racławic, a za nimi maszerowało około 40 
chłopów7, tyleż dzieci, dziewcząt i kobiet. Zwołują
cy wiec p. Jan Bio oświadczył, że jest ludowcem 
i ehce się porozumieć z rolnikami z Racławic co 
do przyszłych wyoorów do Rady państwa. Wtedy 
ksiądz wikary nie dając dokończyć p. Bisowi prze
mówienia krzj kuął z całej siły: „Hańba lodowcom, 
żydowskim słogoin" — a wtórowali mu wszyscy, 
co z nim przybyli Po upomnieniu przez przewo
dniczącego, ksiądz wyszedł z izby i otoczył dom p, 
Franciszka Bisa swoimi zwolennikami. Dzieci i 
dziewczęta wyłaziły na okna domu i wyprawiały 
krzyki. Po półgodzinnych obradach Niżańszezamo 
opnścili dom p. Bisa, a przybyłych pod kościół zno
wu kohorta księdza powitała wrzaskiem.

P, Jan Bis, pisarz gminny i p. Cagara, wójt z 
Racławic, Bą członkami niziańskiej „Rady narodo
wej".

latania w czasie od Upoa 19u8 r. począwszy, prze
leci w 6 dniach drogę z Chicago do Nowego Jor
ku, i napowrót, wynoszącą L280 kilometrów. Pra
cują tam również nad maszyną do latania profeso
rowi" H e r r i n g  i G r a h a m  Be l l .  Przechodząc 
do A n g l i i ,  należy zaznaczyć, że pracują tam od- 
dawna bardzo pilnie nad maszynami do latania bez 
balonów. Podczas bieżącej zimy członkowie stowa
rzyszeń: „Aero Club", tudzież „Automobil Club of 
Great Britain", przy pomocy pułkownika Cappera, 
szefa aeTonautycznej centrali w Londynie utworzyli 
tak zwany „komitet awiatywny", który rozporządza 
sumą 240.000 koron i ma realizować projekty 
techniki lotu. Zarząd armii angielskiej interesuje 
się także tą sprawą. Licząc się z możliwością nie
przyjacielskiej inwazyi —  o której napisane już 
tyle Bpecyamych powieści „inwazyjnych" —  pra
gnie dla obrony kraju wyzjskać również wynalaz
ki z tej dziedziny. Z prywatnych źródeł płyną zna
czne fundusze na ten cel. I tak wyznaczyły nagro
dy na tem polu: „Daily Mail" za lot z Londynu 
do Manchesteru 240000 koron: Towarzystwo „Brook- 
'and Automobil Racing Club" za trz/milowy lot 
w kole 60.000 koron; Adams Antoinette Motor 
Company 48.000 kompany; „Daily Graphic" za 1 
milę w prostej Unii 24.000 koron; lord Montagu 
of Beaalieu za 25 mil 24.000 koron, za kazaą zaś 
dalszą milę 120 koron; „Car Iilusirated" za 95 
mil 12.600 koron; Autocar za najdłuższy lot- w cią
gu roku 12.000 koron; „Daily Mail" za małe mo
dele 6.500 koron.

F r a n c j a  ma wprawdzie zamiar utworzyć flo- 
tylę balonów do sterowania celem obrony granic 
kraju wspólnie z fortecami, jednakże od czasu, gdy 
Santos Dumont osięgnął tai znaczne rezultaty ze 
swoją maszyną do latania, zwróciła Bię do lataw
ców} cli maszyn. Kapitan artyleryi Fe r b e r  otrzy 
mał polecenie siadyowania budowy maszyn do la
tania, a model jego maszyny do latania ma wyko
nać znakomita firma automobilowa „Antoinettc" 
Levasseura w7 czerwcu b. r. Koła prywatne i dzien
niki popierają moralnie i materyalnie wszelkie pró
by na tem polu. Na czele togo ruchu stoją. Aren 
deacon, Deutseh de la Meurthe, tudzież Santos Du- 
mont. Zwłaszcza Santos Dnmort w swojej prakty 
cznej działalności osięgnął znaczne rezultaty, zbu
dowawszy swoją ostatnią maszynę do lataiania pod 
nazwą „Ptak drapieżny". Santos Dnmont wydzier
żawił koło Saint Oyr przestrzeń pola, na ktorem 
wykonuje próby wzlotu ze twoim aeroplanem, — 
Blćriot zbudował obecnie nową maszynę do latania 
swojego pomysłu, podobnie lak Yuia, tudzież arty- 
sta-rzeźbiarz Lagrange W  Dieżącym roku przeasię- 
wezmą próby ze swojerai aeroplanami hr. de la 
Vaux, Dion 1 kilka innych spój tsmenów, Wogóle 
we Francji hasło podboju powietrza stało się kwo- 
styą dnia, popularną w najszerszych warstwach lu
dności. Oto spis nagród, wyznaczonych we Francyi 
na cele aeronauty ki: Deutseh de la Meurthe ofiaro
wali za lot l-kilometrowy ze zwrotem 60.000 kor,; 
dziennik „Matin" do spółki z trzema osobami wy
znaczył nagrodę za lot z Paryża do Londynu 
250.000 franków; Ruinard ptre et fils za lot przez 
kanał Lamanche 12.600 fr.; Marą o et za drogę z 
Paryża do Ostendy 200.000 fr.; Deutseh do la 
Moaertke za okrążerie Paryża trzykrotne 70.000 
fr.; wreszcie aeroklub w Bordeawc 25.000 fi

Niemcy, wierne swej roli i tradycyi pod eg.dą 
Prus, zajmują się maszynami do latania przeważnie 
ala celów' wojskowych. Dania, Szwecya i Rosya 
zajmują się aeroplanami i balonami na małą skalę. 
W Austryi doświadczenia z maszyną latawccwą 
K r e s s a  w r. 1001 ni e dały pożądanych  w yn i
ków, gdyż motor owej maszyny był zanadto ciężki, 
a także polo do wzlotu nic było dobrze wybrane. 
A wreszcie niespodziewany wypadek popsuł maszy
nę Obecnie alepszony model pomysłu Kressa rokuje 
dobre nadzieje. W  maju bieżącego roku fabrykant 
Ktrich i inżynier Weis mają z Trutnowa w Cze
chach  przybyć do Wiednia i urządzić tam próby 
z aeroplanem swojego systemu.

Obecnie, jak twierdzą rzeczoznawcy, nie chodzi 
już o wynajdywanie nowych modeli, tylko o ule
pszanie dawnych, które w zasadzie okazały się pra
ktycznemu a wykazują jedynie braki w rozmaitych 
szczegółach- Należy po całym szeregu wstępnych 
prób wybrać najlepsze modele i robić z nimi próby 
na odpowiednim terenie, otrzymane zaś wyniki bę
dą wskazówką na przyszłość, czy należy porzucić 
dotychczasowo systemy, czy też ulepszać je dalej, 
ażeby wreszcie dojść do ceiu. Oczywiście istniejące 
obecnie maszyny do latania muszą uledz znacznemu 
przeobrażeniu, ale zasadnicza podstawa ich kon- 
strnkcyi jest, jak się zdaje, trafną

Z ruchu wytorczf?fl u M .
Krakowscy kahalnicy rozbijają whsne zgro

madzenie. Piszą nam z miasta:
Na wczoraj wieczór zwołał wiceprezes zboru 

izraelitkiogo w Krakowie p. M a r g u l i e s  i pp. 
M i r t e n b a u m  i Norbert W a s s e r b e r g  zgro
madzenie żydów, które się odbyło w sali zboru 
izraelickiego. Ogółu zaproszonych zupełnie nie za
wiadomiono, co będzie celem obrad, sądzono więc, 
żo zebranie zwołano dla uchwalenia jakiejś rezolu
c ji  w sprawie pogromów rumuńskich. Nastąpiło 
więc pewne zdziwienie, gdy p. M i r t e n b a u m ,  a 
potem p. M a r g u l i e s  zaczęli omawiać sprawę 
zbliżających się wyborów 1 przestrzegać przed wy 
borem w Krakowie kandydata „radykalnego" w 
okręgu kaźmierskim. Nazwiska miłego sobie kandy
data nie-radykalnego owi panowie nie wymienili, 
jasnem jednak było, dla kogo przeznaczoną była 
ich robota. Spotkała ich jednak niespodzianka — 
Przeciw Ich wywodom wystąpił energicznie p. 
K a u f m a n ,  a gdy potem zabrał głos dr L a n e r 
i począł zyskiwać coraz większe sympatye zgroma
dzenia, zdumieli Bię zwolennicy konserwatywnej 
kandydatury. Zauważyli oni, że mimo rozesłanych 
zaproszeń do „swoich", w sali większość hyła po 
stronie członków „Stronnictwa niezawisłych ży dów" 
i że może przejść rezolncya, niemiła dla aranżerów 
zebrania. Usiłowano tedy przynajmniej uniemożli
wić zgłoszenie przez tego mówcę rezolucyi. Gdy 
zamiai ten napotykał na trudności, rzucono Bię na 
dra Bauera i p o s i a n o  p o . . .  p o l i c y  ę. "Wielką 
energię rozwinął przy tej sposobności radca miej
ski p. J u d k i e  p i c z  i wiceprezes zboru p. Mar-

P o d b ó j  a t m o s f e r y .
Człowiek wniknął de głęli ziemi i do dna ocea 

nu, przekopał góry i poiączył rozdzielone niemi 
kraje zapomucą Bzyn i tunelów, przeb ega w eiągu 
tygodnia przestrzenie morsk5e, przez które niedawno 
jeszcze musiał płynąć miesiącami całcmi — a teraz 
marzy o podbiciu atmoslery. Ludzie powiedzieli so- 
;bie: „będziemy latać na wzór ptaków" I oto wy
bitni technicy zaczęli pracować nad "pełnieniem 
pragnienia starożytnego Ikara. Fracnją gorączkowo 
i wierzą w pewod2enie, są nawet tacy, którzy 
twierdzą, że jeżeli tylko znajdą się dostateczne fun
dusze, napowietrzne statki będą szybować nad zie
mią za jakie 10 lub 20 lat.

Już w ubiegłym stulecia teoretyczna możliwość 
dowotóegi latania w powietrzu została udowodnioną, 
a nawet zdołano dojść do znacznych praktycznych 
zdobyczy, ale dopiero od chwili, gdy bracia W r i g h 
t o w i e  w Ameryce w latach 1904 I 1906, tudzież 
S a n t o s  D u m o n t  we Francyi w roku 1906 wy
kazali realne wyniki lotu maszynowego, zdecydo
wały się ważniejsze państwa na subwencjonowanie, 
a nawet urządzanie zukładów dla techniki lotu. — 
W przedsiębiorczych Stanach Zjednoczonych, skut
kiem interwencyi prezydenta Roesevelta, rząd za
kupił niedawno od braci Wrightów ich maszynę za 
750.000 kor. Obaj ci wynalazcy zostarą zamiano
wani dyrektorami państwo wego zakładu ala techniki 
lotu i będą mogli spokojnie pracować uad udosko
naleniem maszyny do latania systemu latawca (or
ła). Wrightowie zachowując w tajemnicy szczegóły 
swojego wynala kn, mieli słuszność, w przeciwnym 
bowiem razie nie byliby osiągnęli korzyści ze swo
jej długoletniej pracy i znacznych ofiar pienlęż 
nych.

Dla poparcia prac nad wynalezieniem najlepsze
go statku napowietrznego, lub maszyny do latania, 
wyznaczono zoBtały w rozmaitych krajach znaczne 
nagrody. W A m e r y c e  rozpisał konkurs z nagro 
dą 24 000 koron Gordon Bennett, a Barnum i 
Bailey na ten cel ofiarowali 48.000 koron. Towa
rzystwo „Aero Club of America" wyznaczyło mię
dzynarodową nagrodę w sumie pól miliona koron 
dla tego, kto za pomocą Daionu Iud  maszyny do

ba ś. p. A. Czajkowskiego trwała zaledwie kilka* | 
dziesiąt godzin, i gdy zacnodziły pewne wątpliwo*- 
ścl co do przyczyny śmierci tego młodego człowie
ka zarządziłem wykonanie sekcji zwłok i ta od- I 
była się na drugi dzień po niespclziewanem zejścia. , 
Sekcya wykazała zapalenie płuc, jako przyczynę 
śmierci. Wobec tego nie znalazłem podstaw do ia- 
kichkolwiek kroków, w szczególności do ezynie-1 
nla doniesienia do prokuratoryi, a wskutek ż; cze- 
nia rodziny, wydano bez żadnych trudności pozwo
lenie na przewóz zwłok do lawowa. Dr I. Sehaitter." I

Gwałtowny podsądny. Pod przewodnictwem rad- I 
cy sądu (lra Trzaskowskiego stanęli dzisiaj przed 
sądem karnym w Krakowie, oskarżeni o kradzież, 1 
Jan Hemski i Roman Utelski vel Mazur, znani zło- J 
dzieje, karani już niejednokivtnie diaiszem więzie
niem. Hemski i Utelski w ostatnich dniach marca, 
przed świętami wielkanocnemi, skradli z piwnicy 
p. Z., urzędnika magistratu krakowskiego, kilkana- i 
ście ourelek drogich win, szampana, likierów, mio
du i soków. 3  łupem tym Hemski i Utelski zostali 
schwytani na ulicy Smoleńskiej, a uwięzieni, sta
nęli dzisiaj przed są<lem. Po przeprowadzonej roz
prawie, obaj podsądni uznam i zostali winnymi za
rzuconych im kradzieży i skazani: Hemski na 2 
lata, Uteis! na 3 lata ciężkiego więzienia.

Rozgniewany surowym wyroeiem, Utelski przy
skoczył do stołu, na który m stało jako .corpus de- { 
lictl" 9 butelek Bzampana i likieru i schwycił je- 
doę buleRę, jakby w zamiarze ugodzenia przewo
dniczącego. W jednej chwili młody złoczyńca na
myślił się jednak inaczej i gwałtownym ruchem 
ręki zmiótł 6 butelek szampana na ziemię. Butelki , 
potłukły się, wino rozlało się po podłodze, wydając 
właściwy zapach na całą salę. Utełskiego obezwła
dniono i odprowadzono do celi. Za gwałt iwny ten 
czyn skazany został Utelski w drodze dyscyplinar
nej zaraz na miejscu na 1 tydzień ciemuicy i post, 
oprócz tego Manie on przed sądem za złośliwe u- 
szkodzenie cudzej własności.

Z POfigurZL Tutejszy Sokół urządza w sobotę 
6 b. m. w7 gmachu własnym tradycyjne święcone; 
wstęp dla członków 1 kor. 50 h., dla pań 1 kor. 
Początek o godz 8 wieczorem Pożądany jest naj
liczniejszy udział członków.

Wczorajsza „rękawka" odbyła się stosunkowo 
spokujnie. Jak zwykle, zginęło w natłoku kilkoro 
dzieci, które jednak odnaleziono. Z większych kra
dzieży doniesiono tutejszej ekspozyturze policji o 
jednej, popełnionej na szkodę jednej z amatorek 
„konnej jazdy", której nieznany sprawca wyciągnął 
z kieszeni podczas jazdy na karuzeli pugilares 
z kwotą 80 koron. Za złodziejem śledzi policja.

Z k ra in .

l i P O n i k i t .
K r a k ó w ,  3 kwietnia.

Koncert na ubogą młodzież szkolną. Pod ar
tystycznym kierunkiem kapelmistrza Kocka, odbij 
dzie się dnia 7 b. m. w sali hoteln saskiego kon
cert, w którym wezmą udział wybitne siły artysty
czne tutejszego świata muzycznego. Program Kon
certu ułożony został z najpiękniejszych utworów 
muzycznych, nadto wesoła komedyjka p. t. „U do
ktora" zakończy wieczór muzykalno-ertystycznj — 
(jena miejsc w pierwszych rzędach po 2 korony, 
wstępy na salę i galeryę po 1 koronie. Początek 
o godz. 7 wieczór.

Z dyecezyi krakowskiej. W  ostatnich dniach, 
w dyecezyi krakowskiej zostali instytuowani na 
probostwo w Makowio ks. Józef Leja doi. ezpozyt 
w Stracouco; na probostwo w Głogoczowie ks. Jó
zef Sandacz dot. wikaryusz parafii św. Mikołaja 
w Krakowie. Przeznaczeni: ks. Jan Krzeszowski 
admin. w Makowie, na ekspozysta do Straconki; ks. 
Jan Surowiak admin w Głogoczowie, na wlkaryu- 
sza przy kościele św. Mikołaja w Krakowie. Zamia
nowany stałąm katechetą w Dobczycach ks. "Woj
ciech Górny. Święcenia kapłańskie otrzymali w Kra
kowie z rąk ks. biskupa Nowaka następujący człon
kowie Towarzystwa Jezus.: Lndw. Rudnicki, Bezy- 
derynsz Strucke, Józef Machowski, Maksy milian Pie
chocki, Jan Rusinowicz, Sobastjan Twardy 1 Józef 
Sawicki.

Niezbadana przyczyna śmierci. 4V sprawie 
przypadku śmierci ś. p. A. Uzaykowskiego od dra 
Schaittera, pełniąces-o chwilowo obowiązki lekarza 
naczelnego otrzymujemy następująoo pismo z proś
bą o nuiieszczenle:

„W  jednym z miejscowych dzienników („Głosie 
N.-rodij") pojawiła się w sobotę po południu wia
domość, którą inne dzienniki wczoraj powtórzyły, 
odnosząca się do przypadku śmierci bawiącego cza
sowo w Krakowie p. A  Czajkowskiego. Ze wzglę 
du na okoliczność, że wszystkie doniesienia dzien
ników mieszczą szczegóły niezupełnie zsrodne z isto
tnym stanem rzeczy, a niektóre z nich mogą sna
dnie dawać powód do nieuzasadnionego podejrzenia, 
uznaję za potrzebne podać, że gdy ostatnia choro

Wiamante do kasy urcędu podatkowego-
Z Chodorowa donoszą: W  nocy z niedzieli na po
niedziałek niewyśledzoai dotąd sprawcy weszli na 
strych budynku, w którym mitści się urząd po
datkowy i sąd powiatowy, przebili sufit i weszl 
do kasy urzędu podatkowego, gdzie usiłowali otwo
rzyć żelazną kasę wertheimowoką, w której znaj 
dowało Fię ponad 60.000 koron, poiozoijali też 
binrka i stoły. Nicznalazłszy w nicli pieniędzy, po
wrócili na strych, a stamtąd weszli do biur sądu.
3 am również poniszczyli biurka i szafy, ni® znaj
dując w nich pieniędzy. Wezwany ze Lwowa rze 
czoznawca, p. Aleksander Weich majster ślusarską 
BKonstatował, że kasa nie została otwartą. Naczel
nik sądu oddawnn już nadaremno upominał się 0 
przyjęcie dozorcy nocnego, ponieważ budynek loży 
na ubocza; obecny napad może będzio nauczno dl# 
oszczędnych władz.

Aresztowania pocztyliona Od pewnego czasu 
przepadały listy wartościowe z worków pocztowych, 
odsyłanych do stacyl poeztowej Borki W ielkie. Po
dejrzy w ano wiele osób, aż dopiero onegdaj wykry
to, że złodziejem jest pocztylion, Tymko Wołynie* 
z Borek. — Żandarm, podpatrzywszy, że WołynieC 
mienia dolary, przeprowadził zaraz u niego rewi- 
zyę, Która dała nadspodziewane reztdtaiy Znalezio
no 80 00  koron. W ołym ec tyle już pieniędzy uzbie
rał Bobie z  kradzieży i wybierał się do Ameryko 
Uwięziono go, a śledztwo wykryło, w jaki sp< ’ 
praktykował on kradzieże. Jadąc wózkiem z kole* 
na pocztę, zatrzym ywał się w swym domu, t a »  
zrosił worek pieniężny, odrywał naklejkę, z worb# 
zabierał co miało większą wartość, poczem skradzio- 
nemi na poczcie naklejkami, nap»wrót worek zale
piał. i taK worek pozornie nienaruszony oddaw# 
na poczcie w Borkach W ielkich.

Przywrócenie ruchu kolejowego. Pyrekc* #
kolei państwowych komunikuje: Ogólny rneh po
ciągów na przestrzeni Kopyczynce-Hasiatyn, Łuian- 
Zaleszczyki. Hliboka-Mezybrudy, Karapcin-Czudir 
Wygnanówka-Iwanie Puste, Teresin-Skała, Buczacz- 
Czortków, Borki Wielkie-Orzymałów, Sianki-Feny- 
TesrBigy, tudzież ruch pociągów towarowych n# 
przestrzeni Hatna-Kimpolang 1 Illiboke-Soret, pod
jęte napowrot dnia 30 marca b. r

Ze św ia ta .
Zabójstwo W Warszawie. W  niedzielę "Y lelka 

nocną o godzinie 6 wieczorem czeladnik rzeinicki, 
niejaki Koprowski, zabił wystrzałem z rewolwer^ 
narzeczoną swą, Władysławę Nacińską, służąca j ł  
pp. Dasoge’ów przy ul. Kopernika, powodem zabój
stwa była zazdrość. Zastawszy narzeczoną flirt=iąf% 
z jakimś mężczyzną, Koprowski, pudnieeony Kbaj 
cyami świątecznemi, wyjął rewolwer i trzema strzał 
łami zgładził dziewczynę. Oprzytomniawszy n» Wi
dok zabitej, sam oddal się w ręce polieyi.

Zamach na prokuratora. Z S o s n o w c a  td 0, 
s raf u ja do „Kuryera Warszawskiego" : Na powr#
cającego ze spaceru podprokuratora sądu ohręgow#-. 
go piotrkowskiego, p. Zagórskiego, napadło kil^J 
ludzi, którzy w y m i e r z y w s z y  rewolwery, dali doń 
rtrzałow. Jedna z kul ugodziła prokuratora w rok1’ 
jedna w brzuch, jedna w nogę. Ciężko lanno^ 
w Btanie groźnym odwieziono do demu.

Pomimo natychmiastowego otoczenia demów 
siedaieh wojskiem i przedsięwziętej rewizyi, ^  
ślad sprawców nie natrafiono. Przez caiy dz*eń # 
wieczora krążyły po mieście wzmocnione piesz® 
konne patrole.

Z Ładzi. (łf,
—  Podczas rezurtkcyi w kościele tw. . óz-'" 

kiedy w świątyni było takie przepełnienie, że
ło 80 0  pobożnych masiało stać na cmentarzu, 
łającym kościół, jakiś człowiek dał z za rnuru stf* i 
rewolwerowy. Kula trafiła w serce 6 3 -letniego A J  
drzeja Kwitkowskiego, ofieyalistę warszaw"1 
lombardu akcyjnego, który przyjecnał na świę*# J1 
gościnę do syna. Śmiertelnie rannego przenie8lQ J  
natychmiast do kancelaryi parafialnej i tu w"8" 
no Pogotowie, które stwierdziło już tylko zg "y 
Sprawcy nie wykryto. .0y

— Wczoraj wieczorem do mieszkania ' A : 
robotniczej przy ulicy Marysińskiej, gdzie z '  ca 0.1 
świąt odby wala się zabawa, wtaignęło siedmi#

W H  S J T C O F I  W I G S f l F J M I  n a d e s z ł y  w  o l b r z y m i m  w y b o r z e  ' p a

PASKI damskie, woalki. krawaty, rękawiczki, pofsczjcky iHwJJ1 w ll*« J
ANASTAZY FSOUCZ

fraków, Floryanska 17.
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wrojm.yćb w brauningi awanturników którzy, chcąc 
ciłrp' dzid pości, zaczęli strzolać. Ogółem dano 16 
>-~&v łów. Któremi śmiertelnie zraniono 20-letnią 
Maryę Kyzner. siostrę zaś joj Józefę i przyjaciółkę 
Józefę Nowacką, zabito. Mordercy zbiegli,

5  ̂J&yłfcerającym sic na studya do Wiednia, n- 
dziela wszelkich informacyj „Spójnia", stowarzy
szenie postępowej młodzieży polskiej w Wiedniu 
*111, Langegasse 14.

Sokóf Doiski w Petersburgu. Z  P o t e r s l  tr- 
g a  telegrafują do „Knryera Warszawskiego":

Wczoraj odbył się ta ?. wielką okazałością ob
chód otwarcia polskiego Towarzystwu gimnasty
cznego .Sokół" w Petersburgu, oraz poświęcenie 
jego sokolni. Po nabożeństwie, odprawionem solen
nie na intencyę „Sokoła" w kościele św. Katarzy
ny, odbyło się poświęcenie souolm w Zaułku Sto- 
l;*rSyro, «

X -.W łę ściwy obchód Inauguracyjny zgromadził w 
sali teatralnej Pawiowej niebywałą w Petersburgu 
liczbę Polaków. Obecni byli przedstawiciele wszyst
kich sfer ludności polskiej od aeystokracyi do ro
botników włącznie. Na scenie zajęli miejsca- wy
dział „Sokoła", posłowie polscy do Dnmy i rady 
łaństwa, przedstawiciele i delegaci innych polskich 
korporacyj gimnastycznych i sportowych.

ObchóJ otw arcia ,,S( koła" zagaił krótkien. p'ze- 
~łowieniem prezes jego profesor /Siennicki, któiego 
e.n. r«rii i pomocy materyalnoj gniazdo petersburskie 
zawuzięcza swoje utworzenie. Nastąpiły inne prze
mówienia. i odczytanie adresów.

ltowy i ćwiczenia przerywano ofirzykomi: „Czo
łem ! “ tudzież odśpiewaniom marsza Sokołów i in- 
myeh pieśni narodowycii.

Z mów wyróżniły sic: posła Franciszka Nowo
dworskiego, przemawiającego w imieniu Koła pol
skiego, oraz posła Dziurz/ńskiego, robotnika naro
dowca z zagłębia dąbrowskiego, który imieniem 

1 1  >’a gimnastycznego w Sosnowcu witał nowe gr.ia- 
bratnie, widząc w „Sokole" odrodzenie naro- 

d«wo, gdyż ramię przy ramieniu stanęli w nim pa- 
aięta z robotnikami.

Mowy obndwu posłów oraz przemówienie przed
stawiciela 60.000 Sokołów czeskich, wygłoszone po 
ezeskn, przj joto entuzjastycznie.

W  imieniu Związku SoKoła warszawskiego prze
mawiał piezes głównego zarządu, p. Lncyan Koby
łecki.

O godz. 7 wieczór zakończono obchód wspólną 
biesiadą, przy której wygłoszono wiele gorących 
przemówień i toastów. Do stołów zasiadło 200 o- 
łób.

Hr, Marya Wale^ya Lanoch-Mocnich. Drogą
na raryż przyszła do Wiednia wiadomość, że w 
Metzu zmarła na ospę lir. Marya Walerya Larisch- 
Meenich, a wiadomość tę powtórzyły również dzien
niki poiskie, otrzymawszy ją z wiedeńskiego biura 
kerespondoneyjnego. Zmarła była wnuczką ks. Lu
dwika bawarskiego, brata cesarzowej austryackiej 
Elżbiety. Ks, Ludwik bawarski, który niedawno po 
ras trzeci się ożenił, bvł po raz pierwszy żonaty 
z aktorką Mendel, wyniesioną do godności barono
wej Wallersee. Gdy ks. Ludwik rozwiódł się z ba
ronową Wallersee, cesarzowa zabrała do siebie cór
kę jego Maryę i wydała ją zamaż za hr. Jerzego 
Larisch-Moenicha Syna z tego małżeństwa trzymał 
do chrztu cesarz austrycki, zaś córkę, zmarłą obe
cnie hrabwnke Maryę Waloryę, trzymała do chrztn 
córka cesarza. Hrabina Marya Larisch-M.oenich była 
zaprzyjaźnioną z następcą tronu anstrżackiego, ar- 
eyksięciem Rudolfom, który w salonach jej widy
wał się z baronówną Maryą Yetsorn. Z powodu 
sprawy tej hrabina popadła w niełaskę n dwora 
i odtąd przebywała w dobrach swoich na śląsko 
Gdy przed dwoma laty udała się do Monachinm, 
a**-by odwiedzić ojca swojego ks. Ludwika, poznała 
się zo śpiewakiem operowym Brucksem i nawiązała 
7- turo stosunek miłosny. Do męża jnż nie powró
ciła. W roku 1906 otrzymała rozwód i poślubiła 
Brucksa. Dzioci sąu przyznał ojcu. ale córka Marya 
Walerya tak była przywiązana do matki, że pozwo
lono jej puzostać przy niej. Brucks jest dyrektorem 
teatru w Metzu i tam umarła hrabianka Marya Wa
lerya Larisch-Moenich.

Rozbicie pociągu, Z Charkowa donoszą Na li 
aii Bałaszewskiej około stacyi Zmiejdw-skaja nastą
piło w nocy z 29 na 30 marca zderzenie pocią
gów. Wiele wagonów rozbitych. Ciężko ranni są 
między podróżnymi i obsługą kolejarzy.

Plany ir.ałzeńskie króla saskiego i hrabiny 
Moiuignoso. Cztery przeszło lata minęły od czasu, 
gdy ówczesna następczyni tronu saskiego, księżna 
Ludwika, nciokła z Drezna do Szwajdary i z nau
czycielem dzioci swoich, Gironem. Mąż jej, następ
ca tronu saskiego, Fryderyk August uzyskał roz
wód na podstawie prawa cywilnego niemieckiego i 
sprawa ta ofic/alnie została załatwioną. W  3 mie
siące po rozwodzie przrszła na świat córeczka ks. 
Ludwiki, a właściwie hr. Montignoso, Anna Moni
ka. Obecnie, jak donosi „Zeit", ma król Fryderyk 
August zamiar wejść w nowe związki małżeńskie, 
a niektóro pisma podały już, że przyszła jego żona 
uależy do rodziny królewskiej w Portugalii — fn 
znowu, że jest księżniczką Tarmy i t. d. Wedle 
ustawy niemieckiej, król Fryderyk August ma pra
wo zawrzeć nowe związki małżeńskie, ale Kościół 
nie nznał dotąd jego rozwodu. Podobno król miał 
aamiai Ftarać się o potwierdzenie rozwodu w Wa
tykanie, ale odstąpił od niego, najpierw z tego po 
w#dn, że podobno papież odmówiłby, a powrtóre 
dlatego, że gdyby papież, wedle ustawy Kościoła, 
■znał małżeństwo króla z ks. Ludwiką za niewa
żno, dzieci królu straciłyby swoje prawa dynasty
czne I wyłoniłaby się kwostya następstwa tronu. 
Wobec tego sfery polityczne pracują nad wynalo- 
ałeniem wyjścia z tej sytuacyi Co do hr. Montl- 
jnoso, to, wedle informacyi „Zeit", ma ona zamiar 
wyjść za mąż za bardzo bogatego finansistę, za
mieszkałego na Itivierze. I ona trafić, nnru na tru
dności, płynące z ustawy kanonicznej.

Uprowadzony przez roznójników. Dziewiętna
stoletni syn milionera Abot.a, obywatela angielskie
go, żyjącego w Salonice, został tam uprowadzony 
przez rozbójników pośród okoliczności, któro w zdu - 
foiZy sensacyę. Młody Abot wracając do domu o g. 
IX w nocy, został w ogrodzie rodzicielskiego donin 
pnez rozbójników napadnięty i nprowaizony albo 
łodzią przez zatokę salonioką albo dorożką. Ogro
dnik Abota, podejrzany o współudział w uprowa
dzeniu, został z kilku dorożkarzami uwięziony — 
Okupu, którego rozbójnicy zażądają za wypuszczę 
nie na wolność Abota, rząd turecki nie będzie tym 
razem płacić, gdyż uprowadzenie wykonane zostało 
w prywatnym ogrodzie, więc pohcyi tureckiej nie 
można przypisać winy z powoda brakn czuwania 
nad bezpieczeństwem publicznera.

Karawan automobilowy zaoznie po raz pierwszy 
w Berlinie pełnie służbę, na co już dyrekeya polieyi 
tamtejszej udzieliła koncesji przedsiębiorcy przewozo
wemu Thienowi. Automobil ten posiada motor ele
ktryczny, gdyż benzynowy motor wydający jak wia
domo, niemiłą woń, psułby „nastrój pogrzebowy “ ,

Jedno z pism berlińskich, notując tę nową zdobycz 
przemysłu automobilowego, twierdzi, że karawan ów 
prawdopodobnie będzie szczególniej używany do prze
wożenia nieboszczyków na odleglejsze cmentarze.

Esperanto za granicą. Nauczycielstwo belgij
skie na tegorocznej konferencyi krajowej bodzie 
obradowało między innemi na temat: 1) Czy język 
Esperanto posiada warunki wymagane od języka 
międzynarodowego? 2) Jaką rolę odegrać może ten 
język w międzynarodowym związku nauczycielskim?

Po Krakusuwem święcie.
Za. Podgórzom hot na błonie, 

Tłumnie zeszedł ind
Rękawkowe uczcić święta ~  

Krokusowy cud.
I weselił się ochoczo —

Bo swój Kraków ma,
Lecz pod szatą wesołości 

Żałość w duszy drga.

Hej ty ludu' ty krakowsku 
Czegóż ci to żal?

Czemuż wiecznie tęsknem okiem 
Patrzysz w mroczną dal?

Chciałbyś może krakusowe 
Wrócić lepsze dni?...

X ta sławna kmieca przeszłość 
Wiecznie ci się śni?

Darmo pytam, bo lud milczy,
Milczy szara błoń —

Damy ludu i tęsknoty 
Cisną się pod skroń.

I cnoć sterczy Kraków dumnie 
Smutek rośnie Wciąż,

Bo do grobu zeszedł Krakus...
Umarł wielki mąż.

Kto do zwycięstw poprowadzi 
Dzielny naród znów?

Znikła sławna kmieca przeszłość —  
Żal prześnionych snów.

tir tg *

Mianowania w szkolnictwie.
Rada szkolna krajowa zatwierdziła Wiktora Ot-r-y 

kiogo, rzeczywistego nauczyciela gimnazyum w Ssiec 
ju i Michała Radomskiego, rzeczywistego nauczy
ciela giinnazyum w Dębicy w zawodzie nauczyciel
skim i nadała im tytuł profesorów; zamianowała 
Edmunda Skarbińsldego zastępcą nauczyciela w gim- 
nazyum TY we Lwowie, a Józefa Rottera zastępcą 
nauczyciela w gimnazjum w Dębicy, zamianowała 
w szkołach ludowych nauczycielami: Mieli, Ma- 
rossanyi w Wadowicach, Józ. Jaworskiego w Sam
borze, Zofię Stróżecką kierującą w Podwołoczyskach, 
Stan. Pocieja w Lubaczowie. Maryę Iuxównę w W oj
niczu, Emila Iżyckiego kier, i Jadwigę Grebowio- 
cównc w Mizunin, Joannę Wojniankę w Dębowcu. 
Menaschego Felinera recto Kimla naucz. roi. izr. 
w Chorostkowie. Naui zycielami kierującymi szkół 
2-klasowych. Woje. Kosiora w Tarce; .Tana Dudka 
w liry Iliowie, Wład. Niemca w Matyjowcuch, Franc. 
Trnitę w Żerowej. Józ. Koralewicza w Płazowie, 
Ad. Fiosińskiego w Przyszowie kameralnym. Nau
czycielkami szkół 2-kIasowyck: Józ Hlawatównę 
w Turce, Mich. Wojncką w7 Byszynie, Nat. Kora- 
lewiczową w Płazowie, Maryę Ciosińską w Przy 
szowie kameralnjm. Kar. Pychową w Cewkowio, 
Maryę Tytorową wr Ozabunówee, Agatę Borvsicwi- 
czównę w GTzybowicach, Maryę Goidasównę w Kre- 
chowicach. Nauczycielami i nauczycielkami szkół 
l-klasowych: Kaz. Rumiana w Czełówkn, Piotra 
Kocana w ćwitowąj, Stef. Żukowską w BorJszynie, 
Szym Tysowskiego w Jasionce Stasiowej, Wandę 
Gzeżowską w Tatarskn, Piotra Drohomireckiego 
w Oleszkowie. Enst. Semczyszyna w Brzazio, Hel. 
Ilnicką w Boryni, Baz. Lonyrza w Podwerhoach, 
Józ. Derzkę w Tułstogłowach, Andrz. Moralskiego 
w Jasienicy zamkowej, Stef. Derusownę w Borzę- 
cio, Włodz, Huminiłowicza w Toporowcach. Syd. 
Majewską w Sopotni Małej.

SalOb „Ars“ , wystawił po świętach w pośród 
licznych utworów pędzla naszych starszych i młod
szych artystów, dwa ze, wszech miar interesująco 
dzioła, należące do przeszłości sztuki polskiej, a mia
nowicie; Aleksandra Gryglewskiego przepiękną, o- 
kwnrelę, wyobrażającą w drobiazgowem wykończe
niu jedno, z komnat zamkowych w Podhorcach, oraz 
„Portret kobiecy" Józefa Pitschmana, nadwornego 
malarza króla Stanisława Augusta. Portret ten 
przedstawia osobę starszą, lecz która w młodości, 
w końcu XVIII wieku słynęła w Warszawie z nie
zwykłej piękności.

Dla Wielkopolan do rąk dra II, Jordana złożyli:
p. Agnieszka Robszowa. właścicielka magazynu o- 
hnwia w Krakowie 20 K.

'kładki. Dla Wielkopolan, ofiar oporu szkolnego, zło
żyli: A. 2 K, b. Schwnboch 8 K 50 h. zebrano na wal - 
nem zgromadzeniu dębickiego Koła Tow. „Szkoły ludo
w ej"; L. Gnrki.wski z Marburga 10 K.

Repertoar teatru miejskiego.
We środę: „Romantyczni" i „Folwark Primeroso".
W o czwartek; „Mąż z grzeczności"
W  piątek: „Rycerze pOlnooy"-
W  sobotę: „Don Oarlos".
W niedziele po południn: „Tamten": wieczór: „Mo

ralność pani Dulskiej".
>7 poniedziałek po południn: „Obrona Częstochowy"; 

wieczór;"„Don Unrios".
Z kalendarza W o czwartek 4 kwietnia: Izydora li. w. 

d. k ; n piątek 5 kwietnia WinteDtego Pi r. w. i Ire
ny; w sobotę 6 kwietnia: Celestyna p. w i .Tulian.y p.

Wschód słońca 3 kwietnia o godzinie 5 min 18. za
chód o godz. 6 min. 10, dingość dnia godzin 12 min. 52.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 2 kwietnia ter
mometr doszedł od — 0 6 do 4- 9'3 C.; — barometr 
opadał

Dnia 3 kwietnia o godz. 7 rano stan barometru 739 0 
termometru +  03 C.; wiatr wschodni.mm

B .  G a b p y e l s k a ,  Krzy s z t o f o r y ,
K r a k ó w .  Wynajmuje . sprzedaje pierw
szorzędnych łabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwndziestomiesięrzne Instrumenty używane od 
cen najniższych.

Mistwo mctKi I mmobójsltio.
W  porannj m numerze naszego dziennika zamie

ściliśmy wiadomość o strasznej tragedyi, jaka się 
rozegrała dzisiejszej nocy w mieszkaniu przy ulicy 
Poselskiej 1. 17, gdzie młody mężczyzna zabił swą 
matkę a następnie sam sobie życie odebrał.

Tragedja ta jest wyjątkową w swym rodzaju, 
a historya jej pełną jest niezwykłych momentów, 
które składają się na jakieś groźne f a t u m ,  prze
śladujące całą jedną rodzinę.

Oto szczegółj, które zebraliśmy dzisiaj, odnoszące 
się do kaUstroły ubiegłej nocy.

Od adwokata dr Zygmunta Marka, zamieszkałe' 
go na I piętrze p-zy ulicy Poselskie] 1.17 od kil
ku lat wrnajmywała mieszkanko, ztożono z pokoiku 
i kuchenki, rodzina L a n n s k i c h  y o n  T i e f e n -  
t h a 1, składająca się z matki Zofii, wdowy po 
urzędniku kolejowym, dwóch synów Artura i Hugona 
i córki 18-Ietniej Izabelli. Rndzina to była szla
checka, niemiecka, lecz przez długi pobyt w Kra
kowie spolszczona. Po śmierci ojca. który wskutek 
nieszczęśliwych okoliczności zostawił rodzinę bez 
zaopatrzenia, nędza zapanowała w mieszkaniu 
Launskicli, dopiero gdy synowie po ukończeniu stu- 
dyów otrzymali stanowiska zaczęło się im lepiej 
powodzie. Starszy syn Artur miał jiosadę w Banku 
ula handlu i przemysłu, a później w filii Banku 
austro węgierskiego, młodszy Hago był urzędnikiem 
w miejskiej Kasie oszczędności, gdzie był zatru
dniony w dziale wekslowym. Między rodzeństwem 
panowała bezprzykładna wprost miłość, zwłaszcza 
bracia uwielbiali »wą siostrę. Izabelę, niezwykłej 
urody panienkę, pełną słodyczy i dobroci. Niestety, 
bliżej znający tę rodzinę wiedzieli, że wszyscy jej 
członkowie są ofiarą cierpień neurastenicznych, 
które rozwijając się ustawicznie mogą doprowadzić 
do katastrofy.

I istotnie, widmo nieszczęść, jak.o spaść miały 
na tę rodzinę, zbliżało się coraz wiecej. — I tak 
przed rokiem może. młodziutka Izabela, przewidując 
może lub się tylko obawiając zapadnięcia na cho
robę umysłową, popełniła samobójstwo przez otru
cie się kwasem pruskim. Śmierć młodego dziewczę
cia ogromnym ciosem spadła na matkę, o zwłaszcza 
na braci, i odtąd zniknął spokój z tego domu, tem- 
bardzio] że i starsz/  brat Artur pod wpłrwerc pod
niecenia oposcił posadę w filii Banku anstro-wę- 
giersKiego w Krakowie, a zrywając narzeczeństwo 
z pewną panienką, przeniósł się do Wiednia, gdzie 
wziął go w opiekę jeden z krewnych, wyższych 
urzędników bankowych. Odtąd w mieszkanka przy 
ulicy Poselskiej została tylko matka z synem Iln- 
gonem, który ze skromnej pensyjki ntrzymywał 
matkę i siobię. oraz kuzyna matki niejakiego tSta- 
n i sława K r y s t ę ,  który mając pewne zaopatrze
nie jako były robotniK. mieszkał przy Lannskich, 
pełniąc przy nich małe domowe posługi —  I tak 
trwało di, wczorajszej nocy; Hugo Launsky nie 
udzielał się nigdzie i rodzień przyszedłszy z biura 
zostawał z matką w domu, gdzie jedynym niemal 
przedmiotem ich rozmów była śmierć córki, której 
zapomnieć nie byli w stanie.

Właściciel mieszkania, odnajmj wanego Lannskim, 
adw. dr Marek, przyszedłszy wczoraj w nocy do 
domu, zabierał się właśnie we frontowym pokoju 
do opracowania swej kandydackiej mowy,- mając 
stanąć dzisiaj przed wyborcami, gdy zastanowił go 
niezwykły ruch w kamienicy. Zszedłszy więc na 
dół, ujrzał przed domem pogotowie ratunkowe, oraz 
usłyszał od stróża wiadomość, że „Launscy się po
strzelali". Udał się więc do ich mieszkania, a ocz.om 
jego przedstawił się straszny widok. Na łóżku w 
kałuży krwi leżała matka, Zofia Launska, w bie- 
liźnie, na szyi miała kilka 3zkaplerzy i medalików, 
a na podłodze przy łóżku z rewolwerem w rękn' 
syn jej, Hugo. Oboje, matka i syn, żyli jeszcze, 
lecz wszelkie wysiłki zarówno członków Towarzy
stwa ratunkowego, jak i przybyłego lekarza miej
skiego, dra Schaittra, nie odniosły żadnego skutku, 
i najpierw matka, później syn o godz. 3 rano u- 
marli.

Podłag ,/rzypuszczeń, Hugo Launsky zastrzelił 
najprzód matkę, śpiącą już w łóżku, dwoma strza
łami w skroń, następnie odebrał sobie życie także 
dwoma strzałami w skroń, z rewolweru svstema 
„rallodogg". Strzały pr«łyszał j^erwszy, śpiący w 
kuchence auzyn ma.ni, SłanisfatrY Kry^-ts,--ktoYF 
wstawszy, próbował otworzyć drzwi, Jecz gdy te 
były zasunięte od wewnątrz, wybił je, a zobaczyw
szy, co się stało, zaalarmował i sprowadził Towa
rzystwo ratunkowe, a później policyę. Przybył za
raz na miojsco wypadku komisarz polieyi p. Kru
piński, który po drodze zabrał z sobą dra Sehait- 
r.ra.

Gdy jednak śmierć ofiar już nastąpiła, komisarz 
p. Krupiński, i dr Schaitter, po spisaniu protokółu, 
polecili zabrać zwłoki do zakładn medycyny sądo
wej, a mieszkanie, po zabraniu wszystkich papie
rów, opieczętowano.

Nieszczęsny sprawca morderstwa matki i simo- 
bój»twa, Hugo Launsky, zostawił listy, a miano- 
wicir. dwa listy do kolegów biurowych, list do dy- 
rekcyi Kasy oszczędności, list zaadresowany: „L u 
d z i o m  do w i a d o m o ś c i "  i p a m i ę t n i k ,  pisa
ny od dnia 15 do 26 listopada 1906 r. —  We 
wszystkich tych listach młody człowiek tłumaczy 
się ze swojego postępku, wyjaśniając, żo powodem 
nieszczęsnego kroku była rozpacz po stracie siostry 
Izabeli, oraz grożąca .ra coraz większa nędza, na 
którą nie chciał skazywać ukochanej matki. W  li
ście „Ludziom do wiadomości", pisanym wyrazami 
ogromnej, chorobliwej egzaltacyi, Hugo zastrzega 
się, żeby nio myślano, że popełnił ten okrutny czyn 
w przystępie obłąkania —  nie, myśl zgładzenia 
matki i siebie powziął zaraz po śmierci Izabeli, 
która to śmierć srworzyła w ich domu „nową peł
ną łez i boleści epokę."

T ak ie  same motywy swego czvnu podaje w swym 
„pamiętniku", pisanym bardzo ładnie pod względem 
styin i polotu, pełnym jednak bezustannych żalów 
i rozpaczy po Stracio stostry. Dzień po dniu. zapi
sując swojo refioksye młody Hugo, stanowczo do
chodzi do postanowienia, żo  ży ć  dłużej nic m oże i 
matki także na pastwę losu zostaw ić nio może. —
I po pięciu miesiącach takich duchowych męczarń, 
spełnił wreszcie swój okropny zamysł.

Y7 li.ścio. pisanym do polieyi, TIugo Launsky błaga, 
by pochowano go w jednej trumnie i w jednym 
grobie z ukochaną matką, możliwie w bliskości grobu 
siostry Izabeli.

Z całej rodziny Lannskich yon Tiefontal, której 
się uśmiechała kiedyś szczęśliwa przyszłość, Z03tał 
obecnie jeden Artur, mieszkający w Wiedniu lecz 
stan jego zdrowia ma być bardzo niepokojący. Naj
przód śmierć zabiera ojca w warunkach bólisnych 
w lat Kilka truje się nełna przyszłości córka, obe
cnie znowu syn popełnia morderstwo i samohójstwo. 
Jakieś przeraźliwo :ratum ściga tę rodzinę.

Wypadek ten, będący przedmiotem ogólnego za
jęcia w mieście, jest podobnym do wypadku, jaki 
się zdarzył w K.akowie przy ulicy Długiej przed 
dwoma laty, gdy słuch irz prawa na uniwersytecie 
Jagiellońskim Buszyński, także zabił matkę i sobie 
życie odebrał Ale tamta tragedja nio była tak 
głęboka, był to rozpaezliwy czyn wykolejonego mło
dzieńca. obecnie mamy do czynienia z katastrofą, 
dotykającą kolejno całą rodzino.

Przed domem nieszczęścia, przy ulicy Poselskiej^ 
przez całe rano gromadziły się tłumy publiczności, 
a wersye podawane sobie z ust uo ust na ten te
mat, urastały do legendarnych rozmiarów. Raport 
o całj m wypadku złożył dzisiaj komisarz Krupiń
ski, wraz z wszystkiemi zabranemi listami dyrek
torowi policji p. Flattauowi: nwiadonrono także pro-

kuratoryę państwa Pogrzeb ofiar ma się odbyć ju
tro z don. i przeDogrzebowego aa cmentarz Krakow
ski.

Wjadamesti naukowe, Ewrae I Hie.
—  Koncert polski w Berlinie. Piszą nam s 

Berlina:
Jak zeszłego, tak I bieżącego roku odbył się sta 

ramem ks. Władysława Lubomirskiego symfoniczny 
koncert polski w Berlinie, w którym wzięła udział 
zwiększona orkiestra filharmonii berlińskiej, pod 
dyrekcyą Grzegorza Fitelberga, który odznaczył się 
w stolicy Niemiec jako wyborny kapelm.strz. dr 
rysując dwoma koncertami Filharmonii, na który 
złożyły się najtrudniejsza s^mfoniezno utwory Ry
szarda Rtraui la. Na koncercie polskim w dniu 21 
marca odegrała Filharmonia następujące utwory 
„Trzy odwieczne pieśni" (Pleśń o wiekuistej tę
sknocie, Pieśń o miłości i o śmierci, Pieśń o wszech • 
byciej Mieczysława K a r ł o w i c z a ,  poemat symf. 
„Sokół" (na tle słów M. Gorkiego) G, F i t e l b e r -  
g a, Ballada na fortepian i orkiestrę i poemat symf. 
,, Pan Twardowski" Ludomira R ó ż y c k i e g o  oi a* 
etiuda i dwa prelndya fortepianowe Karola S z y 
m a n o w s k i e g o  (w wykonaniu naszej rodaczki p. 
Tali N e uh ans). Krytyka berlińska, która prze
szłego roku nie gardziła złośliwością, wyraziła się 
zarówno o dyrygencie, jak i kompozyeyach z wiel- 
kiem uznaniem, zwłaszcza najwybitniejszy berliński 
krytyk p. Ertel, znany także jako kompozj-to1" — 
Wybitniejsze talenty naszych kompozytorów prze
zwyciężyły groźny nastrój, jaki wywołały sprawy 
polskie pod pruskim zaborem.

Wied2ę silną, mwencyę wyborną, fakturę orkie
strową i poczucie artystycznych zadań posiadają 
wszyscy nasi najmłodsi kompozytorowie, dzięki nie- 
tyle konserwatoryjnym stndyom, ile ciężkiej, lecz 
wytrwałej pracy nad sobą, opartej o najznakomitsze 
wzory współczesnej muzyki (Strauss, Reg*t, Wa
gner). Mimo to pod każdym względem zdradzają 
w swym temperamencie, charakterze i sposobie my
ślenia swą narodowość, czego żadne obce wpływy 
u nich zatrzeć nie zdołały.

— Historyczny Przewodnik po Krakowie i 
okolicy, wydany nakładem Związku okręgowego 
Towarzystwa „Szkoły ludowej", Krakiw 1907.

Wzmagający się w Krakowie ruch turystyczny 
budzi potrzebę coraz większą dokładnych Przewo
dników informacyjnych. Do licznego ich szeregu 
przybywa nowy, wydany przez Związek okręgowy 
Towarzystwa „Szkoły Indowej". Przewodnik ten, 
opracowany na podstawie nowych źródeł i mare- 
ryałów, których w ostatniej dobie namnożyło się 
mnóstwo dzięki zablegiiwości „Towarzystwa miło
śników historyi i zabytków Krakowa", uwzględnia 
w dosyć szerokim zakresie historye Krakowa i je
go zabytków, wskazując za śladem prac ‘Wawel- 
Lonisa pochodzenie przeszłość starych domów 
Krakowa. Szkoda, że w tym kierunku nie spełnio
no zadania w całośc coby nadało temu Przewo
dnikowi wybitny cllarakter intoimacyjnego podrę
cznika w dziedzinie architektoniczno-historycznej. 
Oprócz opisu gmachów i ulic, kościołów i muzeów 
Krakowa, podaje Prze wodnik ten infonnacye o 
dniach zwiedzania zabytków, dalej ceny wstępu, i 
zaznajamia z charakterem zbiorów i pamiątek kra
kowskich. Osobny rozdział stanowi Frzewodnik po 
Podgórzu. —  Natomiast dołączony uo Przewodniua 
plan Krakowa pozostawia wiele do życzenia. A 
szkoda, bo dobry plan, sporządzony wzorem plani
ków w Bacdekerzo, oddaćby mógł nieocenione usłu
gi i podnieść wartość tego pożytecznego wj dawni- 
ćtRót. -S fe a j s
przewodnika, na które nie trzeoa będzie zapewne 
długo czekać, wydawnictwo nie będzie powodować 
się oszczędnością, ale rozszerzywszy rato, książki, 
opatrzy ją przejrzystym, kolorowanjrn, odpowiada
jącym celowi planem miasta, który możnaby takie 
oddzielnie sprzedawać. wp.

—  Ustawa aptekarska. Dr A. Laufbalm, ad
wokat, i B. Jawornicki, magister firmacyi, wydali 
podręcznik, zawierający ustawę z dnia 18 grudnia 
1906 w sprawie unormowania ustroju aptekarstwa 
i rozporządzenia ministeryalne z ostatnich lat. Pod
ręcznik ten odda rzeczywiste nsłngi tak właścicie
lom aptek, jak i ich współpracownikom, a także 
lekarzom i zakładom utrzymującym apteki domowe. 
Każdy poszczególny ustęp ustawy objaśniono bar
dzo dokładnemi przypiekami. Dziełko kosztnjo 3 K.

—  ,,Krytyk'.4- Ni 4 za kwiecień wyszedł i zawiera 
treść; l .  (f.); O jedności narodowej. — 2. Tadeusz 
Nalepiński: „Król-zbrodniarz".'—  3. Jan Szarota: 
„Poezya fran^nskc ostatnich lat 25. Lmil YerEae- 
ren." —  4. Konstanty Srokowsui: „Polska racya 
stanu w sprawie ruskiej." — 5. Bronisław Biegel- 
eisen: „Wartość nauki." —  6 Artur Górski: „Czło
wiek wolny u Adama Mickiewicza". — 7. Wacław 
Sieroszewski: „Narodowość w socyaliźmie" — 8 
Grzegorz Glass: „Z noematu „Sen śmierci" (For
my). Szpieg." —  9. A. Lange: „Saiitri". Przekład 
z  sanskrytn. —  10. Z miesiąca: I. przegląd prasy 
a) polskiej, b) obcej. IL W. F.: „P. prof. Kallen
bachowi słów kilkoro." III H Orsza: Z Towarzystw 
oświatowych. IV. (x.) Teatr zagraniczny. (Eleonora 
Duse w Wiedniu. Teatr Stanisławskiego w Moskwie). 
11. Sprawozdania naukowe i Iiterackie.

— Nowe KsiąŻKi.
W  ruchliwem warszawskiem, jnrowad*onein przez 

księgarnię M. Arcta wydawnictwie: „K siążki dis
wszystkich" opuściły prasę następnj.ące nowe ksią
żeczki

Kh. Kazimierz S ł o n  e c k i :  „Zasady kształcenia 
głosu". Wydanie HI. (Cena 40 halerzy).

Dr I  B M a r c h l e w s k i :  „Ekonomia polity
czna. czem jest i czego uczy." (40 bali.

Boi. G o r c z y ń s k i ;  „W  noc lipcową", Kartka 
z życia. (78 hal.).

A. K r a s n o w o l s k i ;  „Przenośnie mowy poto
cznej". Część II. Życie praktyczne i duchowe. (78  
halerzy).

M. O f f m a ń s k i : „Pamiątki po riostach . Ja
giellonach". Część I. II K 3 < h),

M. W a w r z e n i e c k i :  „Boecklin o sztuce. Po
glądy. (26 h)

Dr W. M i k l a s z e w s k i ;  „Cztery 
w życiu człowieka." I Woda. (78 h).

Dr W. Mi k ia  s z e w s k i :  „W róć do przyrody!“
I. O źródłach „iły w ustroju. Praca. Wstrz mi źli- 
wość." Wydanie drugie (40 h).

Dr Er. J o  d l; „Ekonomia społeczna a etyka".
Dr Br. H a n d e l s m a n :  „Wskazówki d!a rodzi

ców i WTchowawców."
Z D ą b ^ o w a - S z r e m o w i c z ;  , Mleczarstwo, 

częśc II ( hów bydła mlecznego".
Fr. V. F o e r  s t e r :  „Nauka życia książką dla 

rodziców i wychowawców."
Dr L. P r z e d b o r s k i -  Zmysł słuchu i dźwięk'!
W. Bi l s c h e :  „Szkico zoologiczne", część II.
Julian O c h o r o w i e z :  „O kształcenia własne- 

oS charakteru."

Dział ekonomiczny.
?< Sekcya kaflarska. W „centralnem Związku 

galicyjskiego przemysłu fabrycznego we Lwowie* 
zawiązała się s e k c y a  k a f l a r s k a  jako organl- 
zacya pracodawców kaflarskich w Gahcyi dla współ* 
nej obrony w dziedzinie kwesty i robotniczej, nie
mniej jak dla poprawy położenia robotników (z tC>;- 
norzędnem uwzględnieniem interesów pracodawców 
i robotników). Do sekcyi kaflarskiej należą wszjot- 
kio poważniejsze fabryki z tej gałęzi przemysłu, 
tudzież liczni majstrowie kaflarscy. — Przed kilku 
dniami sekcya kaflarska wystąpiła po raz pierwszy 
czynnie jako Organizacja pracodawców na tych sa
mych zasadach opartr co organizacja robotników^ 
Mianowicie robotnicy kaiiarscy w Krakowie f w Pod
górzu wdrożyli przed kuku tygodniami za pośred
nictwem swej organizacvi zawodowei akcyę, zanu
rzającą do znacznego podwyższenia cen roboczych, 
oraz radykalnej zmiany innych warunków pracy. 
Sokcya kauarsfca przy .centralnjm Związku gali
cyjskiego przemysłu fabrycznego we Iw o wie", jako 
organizacja pracodawców kaflarskich, wdała się w tę 
sprawę i przeprowadziła pertraktacje z organizacją 
robotniczą, Pertraktacje te doprowadziły do poro
zumienie upartego na obustronnych ustępstwach. —  
Ugoda zawartą została na przeciąg lat trzech i o- 
bowiązuje firmy; Maurycy Barach w Podgórza, Jó
zef Niedźwiecki i Ska w Dębnicach, Jakób Horo
witz w Krakowie i Stefan nolliuger w Krakowie.

X  Alpine. Z Wiednia donoszą: Walne zgroma
dzenie Towarzystwa „Alpine" uchwaliło rozdział 
5 proc. dywidendy i 10 proc. nad dywidendy.

x  Targ na bydło rozpłodowo w Krakowie. 
W  dniach 17 i 18 kwietnia b. r. odbędzie się 
w Krakowie w ujeżdżalni p. Targoskic-go przy uli
cy Rajskiej V targ na bydło rozpłodowe, urządzo
ny staraniem komitetu Krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego Na targu przedstawione oędą sztuki ho 
dowlane. mianowicie przedewszystkiem buhaje, na
stępnie krowy i jałówki ras fryzyjskiej, oldenbur
skiej, 5 imentai oraz Bern-Siraenthal, wreszcie rasy 
czerwonej polskiej Pomiędzy buhajami znajdować 
się będzie kilkanaście sztuk po rodzicach importo
wanych. Z  targiem połączone będzie premiowani* 
doprowadzonych na targ buhajów, mające na ceiu 
rozszerzenie krytycznej oceny matcryału hodowla
nego i danie hodowcom wskazówek co do kierun
ku hodowli i wyboru sztuk rozpłodowych.

x  Towarzystwo Kóiek rolniczych zyskało dal
szych następujących członkow założycieli (z jedno- 
razowemi wkłtdkami po 200 kor.): ks. arcj biskupa 
J. Bilczew,“kiego, dra M kołaja hr. Reya z Frzybe- 
rowia, Jana hr. Szeptyckiego z Przyłbic, Rady po
wiatowe w Cieszanowie, Dąbrowie, Kamionce Stru- 
miłowej, Kołomyi, Limanowej i Mielcu i Ze,rząd 
powiatowy Kółek rolniczych w Krakowie. Wkładki 
powyższych członków-założycieli dołączone zostały 
do funduszu żelaznego Towaiz-ystwa. który nżyty 
zostanie na budowę domu we Lwowie w bieżącym 
roku jubileuszowym Zarząd główny Towarzystwa 
Kółek rolniczych ogłosił olezwę do członków, wzy
wającą do składek na budowę domu. Dotychczas 
złożono 7.936 koron. Między innymi prezes Towa
rzystwa p. Artur Cielecki złożył 6.000 koron.

Budapeszt, 3 kwietnia. Pszenica na kwiecień £ 14 do 
8 1 5 ; pszenica ua maj 8R9 do 8 '10; pszenica na paź
dziernik 8-3# do 8 ‘4o ; żyto na kwiecień 6 56 do 6 57, 
żyto nu maj —•— do —■—, żyto na październik 686 
do 6 88 owies na kwiecień 7-72 do 7 73, owies na maj 
7 80 do 7 81, owies na październik 6’88 do 6-39 kuk® 
rydza na maj 5 43 do 5 44, kukurydza na lipiec 5'56 do 
do 5-57, rzepak na sierpień 14‘20 do 14-30.

Oferty mierne, cnąi -tipRS mierna, usposobienie ntrjv_ . 
-wKri a. s~ '^  •   “

żj wioły

fCronlka lwowska.
Lw ów , 3 kwietnia.

Zgrcmadzbnie konstytuujące związku teatrów 
i chórów włościańskich odoedzie się Wo Lwowi* 
w dniu 9 kwietnia (wtorek), o godzinie 4 po po
łudniu w sali posiedzeń Rady powiatowej przy uL 
Mochnackiego 4, I p. Porządek dzienny: Zagajienie, 
przedłożenie projektu związku teatrów i chórów 
włościańskich, nrzedłożenie projektu statutu związku, 
wybór zarzadu głównego związku, wnioski.

Kto z niezanroszonych dotychczas życzyłby sobie 
wziąć udział w powyższem zgromadzeniu, zechce 
się po zaproszenie zgłosić pisemnie pod adresem 
Michał Róg, Lwów, ul. Kopernika ] 9.

Z Towarzystwa państwowych urzęoników ra
chunkowych we Lwowie. Przed kilku dniami od 
było się walne zgromadzenie członków. Wydziało
wi wyrażono podziękowanie za gorliwą działalność, 
poczem dokonano wyborów Do wydziału weszli z 
urzędników skarbu pp. Mrazek Józef, 7ipper Oskar 
Ladenberger Jan, Falęcki Teofil, NettLk Tadeusz, 
Dziędzielewicz. Maryan, Rurzbaner Ludwik z na
miestnictwa pp. Szeliński Gustaw, Baudisch Euge
niusz, Sijak Mikołaj, Schindler Wilhelm, z poczty 
pp Hiolsłrf Stanisław. Krzemień Ludwik, ze sądu 
pp. Diener Zygmunt, Bobowr.ik Włodzimierz; z do- 
menów pp. Lgotski Albin i Potoi.cki Błażej. Do 
komisji rewizyjnej pp. SigmnnJ Włodzimierz, al- 
kowslii Alfred i Pisecki Aleksander. W  koncu za
mianowano przez aklamację ustępującego z powoda 
stanu zdrowia prezeBa i jednego z założycieli To
warzystwa p. Jana Andraszka, radcę rachunkowe
go dyrekcji poczt członkiem honorowym w uzna
niu jego pracy i zasług około rozwoju stowarzy
szenia.

Usiłowane dzieciobójstwo Dziś w południe □- 
siłowała Ludwika Piasecka, sP ąca n mechanika 
kasyna narodowego przy ulicy Strfckiewicza, utopić 
swo nowonarodzone dziecię, wrzuciwszy je do ba
senu, napełnionego wodą Na szczęście domownicy 
spostrzegli w  czas czyn Piaseckiej i dziecię żywe 
z wody wydobyli. Piasecką wraz 7, dzieckiem od
stawiono do kliniki położniczej.

■Iprabienie poczty. W  nocy z niedzieli na po
niedziałek włamano się we Lwowie do lokalu filii 
pocztowej przy ulicy Kaz.mierzowskiej. porozbijano 
wszystkie szuflady w biurkach i zabrano około 72 
koron. Kradzieży dokonali złodzieje „okolicznościo
wi", gdyż szukali tylko gotówki, nie tKnęli całego 
zapasu marek pocztowych i kasy ogniotrwałej, mie
szczącej większą gotdwkę, również nawet nie pró
bowali otworzyć.

I Mliii m
(Telegramy ,.N. Reformy'1 z 3 kwietnia.) 

fcieba morderstwa JoHosa.
Petersburg. Z Moskwy donoszą, żo właściciel 

domu Toropow zgłosił się ns polieyi 1 oznajmił, 
że on z a s t r z e l i ł  J o ł ł o s a .  Twierdzi on, 
że znaleziony przy zabitym rewolwer nie był 
tym, z którego popełniono zbrodnię. Ponieważ

Hygisna włosów. Sharopooing Peirole. s  Pan m*ie do tla ln lsj 1 ^redsej 7.mjd wł&sy< W diiasisoin o 7nnt*oh 
wjsycfe^Ją STLsy nt* p lą irą  sis. U la t^ a  trw ały sprsM  frysiw aata. Z t- 
pa&ega wypadania I ro d a! 'n ia  biosów., Fosost&łrh o^zyjeniay sanach.

Pźusnskia na t^danie, H urtow nie

rJISF ID& HF SU
salon fryzyerski

K ra k ó w , p lac  S la ry a e k l
Filia: ulica Sławkowska 1
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-tóli Toropow sprawia wrażenie c/łowicKa nie- 
poczycalnego, polirya nie przywięznje większego 
znaczenia do jego zeznań

Berlin, Do „Ross. Ooresp “ donoszą z Peters
burga, ie niejaki Smiruow zeznał, iż w jesieni 
roku zeszłego najęty został do z a m o r d o w a 
ni a c a ł e g o  s z e r e g a  w y b i t n y c h  p o l i 
t y k ó w  l e w i c y  Na czele doręczonej mn li
sty probk*ypcy4nej stały nazwiska J o ł ł o s a  i 
H i l i n k  owa.  Opowiada on dalej, żo szef or- 
ganiza<yi Związku ludzi rosyisiuch Bi e l i  li
s k i j kazał mn przy siądź przed ikonom, iż bez
względnie spełni wszelkie dane mu rozkazy. 
Następnie dano ma legifymacyę, wystawioną 
rzekomo przez byłego (zabitego później) na
czelnika policyi gen. L a u m t z a ,  która miała 
go zabezpieczyć p r z e d  e w e n t u a l n y m  are
s z t o wa n i e m.

wiecu z dnia 21 mar„ca. Studenci jawnie me 
słuchali postanowienia rady, a podczas w:ecn 
p o w i t a l i  g w i z d a n i e m  i k r z y k i e m  wyż
szego przedstawiciela politechniki.

Kaiazti nr Fiz mają.
Pary i. Donoszą tuz P e t e r s b u r g a ,  żerząd 

rosyjski w y s y ł a  do F i n l a n d i i  dwa  koi 
pusy,  z tych jeden będzie wysłany drogą Lą
dową. drugi morzem.

skiej, S o 1 m a , zderzyły się pociąg osobowy 
z ciężarowym. Cwie osoby zabite, 4 ś mi e r 
t e l ni e ,  a 12 l e k k o  r a n n y c h .  Przyczyną 
katastrofy wadliwe ustawienie zwrotnicy.

Z  H a s t y .
Petersburg. Partya socjalistyczna i inne stron 

iiictwa skrajnej lewicy uchwaliły o d r z u c i ć  
c a ł y  b u d ż e t  en bl oc .  Istnieje, obawa, że 
i  tego powodu powstać może groźna sytuacya. 
Jak bowiem słychać, do nchwały tej zamierzają 
«ię przyłączyć także s t r o n n i c t w a  s k r a j 
n e j p r a w i c y ,  które pragną w ten sposób do
prowadzić do rozwiązania Dumy. Kadeci i inne 
partie umiarkowane usiłują wobec tego po
wstrzyma ć socjalistów od w y k o n a n i a  t e j  
n c hwa ł y .

Berlin Z Petersburga donoszą: Były piezy- 
den+ gabinetu hr Witte wygłosił w Komisy 
budżetowej R a d y  p a ń s t w a  mowę o badże- 
Cie, w której podniósł k o n i e c z n o ś ć  zmniej
s z e n i a  w s z e l k i c h  w y d a t k ó w  ze wzglę 
du na obecny krytyczny stan finansów pań
stwa.

Stolypm u cara.
Petersburg. Prezydent gabinetu byl dziś na 

3-godzinnej andyencyi n cara Aodyencyi tej 
przypisują w k o ł a c h  p o l i t y c z n y c h  wa
ln e  z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e .

Zmiana dygnitarza.
Kijuw Z Petersburga telegrafują do „Dzien

nika Kijowskiego", że szambelan K u r i o  w bę
dzie mianowany tymczasowym g e n e r a ł - g u -  
b e r n a t o r e m  k i j o w s k i m  na miejsce gene- 
rał-guberna tora W. Snchomłinowa. Sfery woj
skowe po w tar raj a pogłoskę, jakoby generał-gu- 
bernator W S u c h o m l i n o w  mial być miano
wany ministrem wojny.

ffneaie fi wojsk".
Paryż,, Donoszą cn z Petersburga, żc w puł

kach gwardyi zauważono t a j e m n i c z e  j a 
ki eś  w r z e n i e  Żołnierze pnika kawalergar- 
dów wraz z podoficerami odbyli już k i l k auuw wra£ £ jwuuuuuruim <j 
w i e l k i c h  z g r o m* a d z e ń.

N a p ad y .
Odes&a. O godzinie 10  wieczorem, czterech 

robotnikow, przechodzących obok lazaretu puł
ku lubelskiego, rzuciło się na wartownika, chcąc 
wyrwać mn karabin Dwoma pchnięciami bag
netu. wartownik obafił jednego z wykonawców 
zamachu, do pozostałych strzelił trzykrotnie, ra
niąc jednego Dwó pozostałych zatrzymała 
połicya i żołnierze. Jeden z ranionych wkrótce 
zmarł, stan drogiego jest niebezpieczny

z dnia 3 kwietnia.
Szyabarskf wlec wyburczy.

L.iuw. Przy udziale około 100 szynkarzy 
obradował tu dzisiaj krajowy w i e c  szynfca-  
r z y  pod przewodnictwem prezesa związku gm 
spodnio-szynkarskiego Krzysztofa Jan  o w i 
eź a, celem omówienia stanowiska szynkarzy 
przy zbliżających się wyborach.

fogrzetr Gregra.

Sp**awy uniwersyteckie.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.). Hinisteryum o- 

8wiaty w najbliższej przyszłości zwoła p o s i e 
d z e n i e  r e k t o r ó w ,  w cem wyjaśnienia sta
nu spraw w uniwersytetach rosyjskich

W celu ulepszeń w postępie, nauki, ministe- 
lyum oświaty uznało za potrzebne wprowadze
nie e g z a m i n ó w  p r z e j ś c i o w y c h  w szko- 
Jach średnich męskich i żeńskich już na wio
snę

Ryya. (Pet. Ag. tel.). W instytucie politech
nicznym wywieszono ogłoszenie rady profeso
rów, iż rada me uznaje za możliwe cofnięcie 
kWJgo postanowienia, na mocy którego wyda
lono na przeciąg jednego semestru uczestników

Praga Jak donoszą „Nar. Listy", zwłoki 
zmarłego posła Edwarda G r e g r a puchowTanc 
zostaną, stosownie do jego życzenia, w jego 
majątku ziemskim. Pogrzeb odbędzie sie na 
koszt miasta Pr ag i .

Praga. Organ agraryuszów „lenków" donosi: 
Poseł i członek Wydziału krajowego Zdrrsky. 
który na jednem z ostatnich posiedzeń Sejmu 
czeskiego wystąpił z ciężkiemi o s o b i s t e  mi 
zarzutami przeciwko ś. p. Edwardowi Gregrowi. 
zawiadomił marszałka krajowego, że składa 
mandat, członka Wydziału krajowego.

Obssssiącie się dragi,
Sa Icburg. W pobliżu L u e g obok Stilgcn ob

sunęła się droga państwowa, idąca obok. toru 
Kolejowego, na przestrzeni 155 metrów do je
ziora Obcrsee, Pociąg na czas wstrzymano Nie 
było żadnego wypadku

Bohowsuua atfudawe.
Budapeszt. Organ ministra K o s s u t h a  „Bn- 

dapest" donosi, że przedmiotem mającycli się 
na nowo rozpocząć rokowań ugodowych, będzie 
kwestya, co stanie się po roku 19179 Stanowi
sko rządu węgierskiego z m i e n i ł o  s i ę  o tyle, 
że będzie się on domagał tylko załatwienia 
kwertyi gospodarczych i utworzenia osoonego 
Bankn węgierskiego jeszcze przed rokiem 1910

O d m a w i a  odszfcu dow aaia -
Lipsk. Do „Neueste Nachr." donoszą, żo rząd 

rumuński zamierzą odrzucić wszelkie żądania 
o odszkouowanie z powodu rozruchów chłop
skich, twierdząc, że miały one charakter „yis 
major". TaK samo odmawiają wypłat Towarzy
stw? ast kuracyjne.

SMatifei,
Bukareszt. Barki uuejszo urządziły s k ł a d  

kę  na rzecz rodzin tych oficerów i żołnierzy, 
którzy padJi podczas tłnrienia rewolucji agrar
nej.

Wojownicze kobiety.
Hamburg. Do „Hamburgei Nachrichten" do

noszą z Jjondynn, że prezydent gabinetu a n 
g i e l s k i e g o ,  Campell Bannermann, jadąc po
spiesznym pociągiem z Paryża do Cannes, na
p a d n i ę t y  z o s t a ł  p r z e z  d w i e  k o b i e t y ,  
wysłaue przez komitet dla wywalczenia kobie
tom w Anglii prawa głosowania. Kobiety te 
wtargnęły do jego przedziału i u s i ł o w a ł y  
w y m u s i ć  na ni m p r z y r z e c z e n i e ,  że po 
powrocie do Anglii zajinio się gorliwie sprawą 
głosowania dla kobiet. Dopiero gdy zjawił się 
przywołany, przez promu ra konduktor, kobiety 
opuściły wagon.

E ch o  hdiaStrOfy.
Tuion Sprawozdanie sądowej komisji śled

czej co do przyczjn Katastrofy na okręcie „Je
na" stwierdza, że nie wchodzi w grę zła wola, 
i że zapalenie się prochu wywołało katastrofę.

Hiofderiai Pe&cwa.

Stjaztf dyplomatyczny.
Beriin „Bernner Tageblalt" donosi, że ks. 

B u l o  w zabawi w Ra p a l l  o do 8 b. m., t. j. 
aż do rozpoczęcia obrad w parlamencie.

Berlin. Rzymski korespondent „Berliner Ta 
geblattu" donosi, że celem konferencji w Ka- 
pallo ma być sprawa marokańska, a także 
przedłożenie angielskie w sprawie rednkcyi 
zbrojeń, które to przedłożenie ma przyjść pod 
obrady konferencji w Hadze.

Sirajbi.
Wiedeń. Wśród strajkujących czeladników i 

robotników piekarskich nastąpił rozłam; cześć 
w r ó c i ł a  do pr ac y .

Katastrofa Kolejowa.
Rutka. Pociąg osobowy kolei Koszyce Bugm- 

min, wiozący wychodźców z d e r z y ł  s i ę  z po
c i ą g i e m  p o r a nny m.  Trzej podróżni zginęli, 
23 odnieśli rany.

Budapeszt. Na staeyi kolei kcszycko-bogumin-

Ghraz „blstorycznf".
Eenin. Cesarz Wilhelm zamówił u pewnego 

malarza tutejszego wielki obraz, przedstawiają
cy znaną manifestację wiernopoddańrzą ludno
ści po wyborach przed pałacem królewskim. 
Cesarz Wilhelm wyraźnie zażądał, aby na o- 
hrazie przedstawione były jak największe tłumy 
maniiestantów. „Jak daleko okiem sięgnąć, ma 
byc morze głów ludzkich!" —  miał się w taj 
instrukcji wyrazić cesarz

Redokcya zbrojeń.
Berlin. Ambasador argialsl i w Petersburgu 

zawiadomił oficjalnie rząd rosyjski, że rząd 
angielski przygotował na konfrrencyę pokojo
wą w IJadzc, przedłożenie o rednkcyi zbrojeń. 
Przedłożenie to zostało równocześnie rozesłane 
do wszystkich innych gabinetów. W celu jego 
szczegółowego opracowania jeszcze przed ze
braniem się kenferencyi pokojowej, ma być 
utworzona specyalna międzynarodowa komisya.

Sofia. Dziennik „Deń" zamieścił list pewne
go bułgarskiego studenta z Z a g r z e b i a , w  któ
rym autor utrzymuje, żo mordercą P e t k o w a  
jest pewien niebezpieczny aferzysta, który był 
zaopatrzony w fałszywe paszporty i w kilku 
miastach amerykańskich i curonejskich poda
wał się za rosyjskiego księcia Mikołaja Ale
ksandrowicza Petrowa. Nagabywany przez po- 
licye musiał kilkakrotnie uciekać. Przedstawiał 
on się za bohatera rewolucji rosyjskiej, a kłam
stwa jego znajdywały wiarę w Ameryce, zaś 
kuka pism zamieściło podobiznę tego „księcia 
rosyjskiego". Autor listu przesłał redakcji pi
sma „Deń* liczne dokumenty, oraz korespon- 
dencyę Petrowa ze stowarzyszeniami socyali- 
stycznemi w No^ym Jorku, Chicago, Paryżu, 
Berlinie, Wiedniu, Budapeszcie, Petersburgu i 
Rjece Listy to bedą oddane policyi.

Do części nakładu niniejszego numeru dołu 
czony jest okólnik firmy Singer Conip. Tow 
akcyjne maszyn do szycia. 1525

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e . ^
Wiedeń, 3 kwietnia, (Giełda południowa.)
Marki 117 03. Renta majowa 9tr75. Renu kor<rn<rf>- 

węgierska 3470. Akeye austr raki. kred. 678z5. A kr je  
węg zaki. kred. 780'00. Akcye Anglobankn 808*50. Jksyó 
Unionbankn.572.50. Akcye BankTcreinn 55800. Akcye filn- 
derbankn 4 5 1 -  Akcye kolei państwowych r>64*75 lom 
bardy 148 50. Akcye kolei Rlbcthal 43PÓO. Akcye fabryli 
broni —*—. Akcye tytoniowe —*—. Alpinj W 17-5. 
Rima-Mnranyi 551 30. Akcye praskiego Tow. żelaznego 
2582-— . Losy tureckie 18225. Ruble 252*50.

Usposobienie: słabe.
Berlin, 3 kwietnia. (Giełda poranna.)
Akcye kredytowe 212 00. Tow, dyskontowe 172*40.
Usposobienie: ciche.

Odpow ied? miny redaktor i wydawca. 
M ic h a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcji).

W I
od złr. 9 90 do 
43 25 za mnto- 
ryę na cełą su

knię. Przesyłka do donm opłacona i już ouloda. Obfity 
wybór próbek natychmiast. 380

Fabrykant jedwabiu Henneberg, Zurych.

?ennrk Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie.

t  3 kwietnia (godz. 1 w południe.)
L  Waluty płacą

Ruble papierowe..........................................  252 —
Marki niemieckie .  .......................1 1 / 5 0
.Franki papierowe .................................. 95 50
Thmdziostcfranhówh! w złocie .................19 12

II. Listy zastawne. -
1% Listy iasLvwnc prrn. B inku hipot 110 60 
4’ /,•/* Listy zastawne Banku hipot . . 100 —
4*/» o „ „ n • • - 9*7
4’ /,®/, l  isty zastawne Ranku krajowego lu l —
4®/„ „ „ „ „ 97 50
5»>, Listy zast.. gai. Tow. kred. riem. nieok. 98 ■—
4 ',. „ „  „ „ „ „ -» lk .n . 98 —
4%  „  „ , ,  „ 61 letn. 97 25

III. GbH ĵacye i pożyczki.
4®/, Oaiicyjskio ohMgacye propinacyj„e . 98 75 
4®/, Pożyczka kr»jowa z r. 1793 . . . .  97 25 
4Jjr „ miasta Lwowa . . • . . 95 —
4V,®/# OtiligacTO kon.nnalue Bankn kra> 1<X» 50 
4®'. „ kolejowe.........................  97 —

IV. L o s y.
Losy miasta K ra k o w a .................................88 —

V. A k c y e .
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie . oflu —

„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . 578 —
VI Publiczne zapisy uługa

wspólna renta papierowa . . .  . i*8
„ „ s re b rn a .......................  98 5')

renta koronowa anstryaeka . . . .  98 70
„ „ węgierska . . . .  94 70
„ austryacka w złocie . . . . 117 —
„ wernerska „ . . . .  112 20

żądeią 
25.1 — 
118 -  
96 -  
19 20

111 50 
100 80
98 — 

l02 —
98 60
99 — 
99 — 
98 25

90 75 
98' 25
95

101
9.n

96 —

o&O
580

n 60 99 -r.

4%
*>4°/0
4"/.

99 
.99 — 
99 20 
96 20 

117 50 
112 HO

P rŁ ettod a ili ^r&uowsBl,

zagład Pcentgeaa
dia celów leczniczych ló ie  8

Br Zygmunta Sreuermairka
Krabów, Starowiślna 1.

z calom utrzymaniem, z a r a z  do w y n a j ę c i a  
w pensjonacie p. Boronskiej, ulica Karmelicka, 
L 24, I i  TI piętro. Wiadomość na II piętrze

Groby królewskie, prob Mickiewicza i skarbiec w ka
tedrze na Wawelu zwiedzać można u dni powszednie «. 
godzinie 10, w niedziele i święta o godz. ll '/a  przed pe- 
łndniom

Uroby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Sknrgi 
(w kościi le ivf. Piotra), oraz skarbreu kościoła N. P M«- 
rri oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół S: tuk s ięknych pr 
Plac i Szczepańskim otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków.

Muzeum książąt Czartoryskich (ulic Pijarska) otwarł » 
dla zwiedzających we wtorki i piątkVod godziny 9 do 1 
w połuanic, o ile w te dui me przepadają święta.

Nieustająca wystawa budowlana w domu Towarzystwu 
technicznego (ul Straszewski go, . 28). Otwarta coozien 
nie od godz. 9 do 1 i od 3 do 7 W niedziele i «więta 
od 9 do 1

I

i  całem utrzymaniem na jedną lub dwie 
osoby — Radziwiłowska 19. 1447 4 4

tiki
„Nowa ustawa o ulgaco należytaścio- 
wych przy korwersyi długów hipotecz 
nych“  wydana przez komisarzy skarb.

M. Szabiewsxiegc: i A. Bajda
Cena 1 korona.

Bo nabycia u wydawców Kraków, Kro- 
• woderska Nr 47. 1476 2 10

AiHerysoMle
biurko z zuluzw
1  ccntralnem zamknięciem może każdy 
nabyć za kilka miesięcy, jeżeli tygo
dniowo odłoży na ten cel

10 koron.
Wystawa okazów ul Floryańska 1, 

I piętro. 1244 6 15

Zarząd Związku eksporterów cholewkar- 
skith w Krakowie, stów zarejestr. z 0- 
gran. poręką zwołuje niniejszem w myśl 

§ 78 statutu stow.
W a ln e  Z g r o m a d z e n ie

na dzień 1 3  k w ie t n ia  1 9 0 7  o
godzinio 7 w i e c z o r e m  w lokalu 
p. il. Nebenzahla. Getrudy 29 w Kra

kowie, z następującym 
P o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

1. Zamknięcie rachunków i uchwalenie 
absolutoi ynm

2. Rozwiązanie związku,
3. Wybór likwidatora,
na które niniejszem członków uprzejmie 
zaprasza

Zarząd 1500

wponeriw diolewkan&itb w KraJtowie
BtO* łarejestr. z u graniczoną porfką

Nebcnzahl. Pjeffer.

10.000

a 2 letnieiui koronami, tylko na dzicz
kach Siewnych, wysokich, 100 sztuk 100 
K, erednich 100 sztuk 70 K, niskich 
100 sztuk 59K. 10.000 ról krza* 
czastjch i piramidalnych. 2 
letnkn n? pół aszlaohetnionjch > .a  a ,  
100 sztuk 50 K, Remontąnt, 100 

sztuk 40 K — poleca

Fr, Spora
w ielka budowla rćż

K l a l o w y  (Klattaui rzęch® 1495 1 o

— Jan Sądęl
w  K r a k u u iC ,  p la i M d ie ji t i  1. I ,

pnleca
Pierwszorzędna Pracownię 

P I L N I K Ó W  i  R A S P L I
wyrób ręczny odznaczonych srebrnym medalem 
n? ■'roiosek Sądu wystawy metalowej w Kra

kowie 1904 r, 1005 9 10

f f l a w y n y i  (Waffenrad, łTeilauf) w 
“  * O l  b dobrym stanie do sprze
dania za 50 złr. (100 K) — Kraków, 
ul. Kopernika 32. 1160 2 2

Żądajcie
Z&p&Iek Polskich

Fabryki Regina
W Sidzinie, (p. SLawina) pod Krakowem, 

jedynej fabryki w zachodniej (lalicyi obe-mie 
znacznie powiększonej i zaopatrzonej w najno

wsze maszyn}*. 1346 5 6

Tl  d r z e w a  Ł ly u it in  S a n i-tu u t ,
polecają najtaniej

l & G A H M  J  S p ó ł k a
K r a k ó w ,  t t y n e b  3 7 .  1471 2 6

i O O
bieżących metrów siatek dru< lanych do oparkanienia zakontraktowaliśmy 
na sezon bieżący. — Dostarczamy siatek i a szelkich do nich przyborów 

już od 45 hal za metr bieżney. — Cenniki odwrotnie. 1434 3 o
B Suio T e ch n icu z e  Usaiwersara^ K ra k ó w , P o d w a le  13.

Proszę zawsze żądać Wyrobu kra}owe<|0

z „nosorożcem* lub „kosą - 288 25 00

z Pierwsze! Galicyjskiei Parowej Fabryki mydła
Szymona Munka w Żywcu 1. 4 .

(Założonej w roku 1846). Próbki i cennik, darmo

1487 1 5

Admlflistmcys
Wcpiemr.Rfo i Kmnieitfołcnóbi
pod k i e r o w n i c t w e m  Magi s t rat u 
w  P odgórzu  — sprzedaje po cenach 

przystępnych

Wapna i helisie
odznaczone listem uznania na Wystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 r. Wapno gaszone i Wapno do upra
wy roli. Również poleca ze swych skał, 
zwanych „Krzemionkami" i „Skałą Twar- 
dowskiego" Kamień budowlany, brukowy 
i szuter. Zamówienia przyjmuje: Kasa 
miejska w Podgórzu, telefon Nr. 161 
i Zarząd wapienników w Podgórzu, te

lefon Nr 162. 1049 8 O

c h r o n io n e )P ł y t y  T n i l o p h a a  (p r a w n ie  

uznane za najlepszy ś r u d e l i  przeciw o d f f i t l i o t k o n i .
W ynalazca i wyrabiający Aleksander F r e u n d ,  O d c n b u r g .

(K jpcrt z 12 płjtkami 45 ct.) dostać można praoue vi każdej aptece i drognev}i Jeżeli 
gdzie nie można dostać, wysyłam wprost po otrzyinanin należytośei. 1468 1 6

Mii Mffi nimi
się skład papieru i przyborów kance
laryjnych we Lwowie jest do sprzeda
nia. — Potrzebna gotowha okotu 
10000 złr. — Zgłoszenia pod „R z ą d 
na sp osob n ość '1 do biura dzienników 
Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż llau- 

smanna. 1370 3 3

s ł a b o ś ć  m ę s k ą
Bkutki szczegółu, tajajch grzechów mło
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, j ik p-wnip i trwale je  ujtinać, 
poncza jedynie w liczrych wvdaniai-h 

rozpowszechniona książką ilustr.
DR R c l i u  iOCHBOKH WŁASłA

C e n a  w y d a n ia  p o ls k ie g o  2  kor
ysiące zn&iazło w niej objaśnienie 

6wycli cierpień, a za użyciem mrący i 
w tej książci zalecuiiei, dzyskało zu
pełną swe siłę męską Za nadesłaniem 
należytośei, otrzyma się książkę w ko 
rercio f ranco  przez V erlaqs-M d(jazin  
R. r . B terey w  L ipsku, - ■'umarki 21 

(Niemcy) 640 6 36

BSS

Pa rce la  t o M t m a
przy al Długiej, 29 mir. Ironia jest pod bar
dzo korzystin-im warunkami do sprzedania. — 

Bliższa wiadomość: Krowoderska 1, 2, między 
1—2 w południe. 1315 7 10

ZorzRtf dóbr eoręlia (ł)ielKa
p. Niedźwiedź ^  7 «

sprzedaje lisislcuic Ń u i c r k a
z własnych lasów po 200 koron za 
100 kg'-- po 2*40 kor. za 1 kg.

NajwiękSTy Zakład pogrzebowy
Jfanu. Wolnego.

Głuwny skład ifahe.trumien przy ul.iw .Tom asza 4 
(tuż przy placu Szczepańskim). Teleion Nr. 331.

Filia ul. Kopernika 1. 6 .
Zakład urządza pogrzeny dia wszystkich stanów 

i załatwia sam wszystkie formalności, 
dównież podejmuje się przewozu zwłok do wszyst
kich krajów Eiropy, Zakład posiada własne no
we najwspanialsze karawany Posiada własne 
katakumby, odstępuję miejsce pojjeJyntze na 
wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tym
czasowe jo  przechowania za miernym czynszem

miesięcznym. 78 21 o

przyjmę od 1 niaia 1907. — B f  «Tu - 
liani S ire ise S  adwokat w e  F r y -  

& z ta e ie , !>ląsk. i486 3 3

K u c h a r z
starszy, z chlubnemi świadectwami, poszukuje 
zajęcia t,»k w domu prywatnym jakoteż i w re
stauracji — Zgłoszenia przyjmuie u p W ój
c ik a , B ra k ów , Rynek gł. 33, 111. 7121 6 5

F e t r i s - I s i i y  "
omiejący chodzić koło koni roboczych -  v¥ij 
domość u krawca przy ulicy KGetok I. 4. I p.

w  K ra k ow ie . 1466 2 2

Hunuydut HfiiiidkiicKi
(katolik) z 4 letnią praktyką poszukuje posady 

w Krakowie lub na prowincji. 
Zgłoszenia pod 13t>7 przyjmuje Administra 

oy i ,.N Reformy". 1367 6 6

III
poszukuje aspiranta w II lub HI roku 

praktyki 1452 3 3

P O K Ó J
umeblowany, frontowy, z osobnom wejściem na 
parterze do wynajęcia zaraz. Na żądanie łazien

ka. — i .enartowu za 9. 1464 2 8

Bardzo piękny
szkoclandzki pies owczarski, żó łty  z b ia- 
ły i t ' znakam i, 6 m iesięcy  m a ją cy . 70 

< n\ w y s o k i je s t  tan io  do n abycia . 
Wiadomość 11 fehlw. Jana Jursy, Kra

ków, uł Szlak 45, II p. 250 3 3

W  n o je p  p r n c o w n i  <>uklvn d a m -  
'k im  udzielam lekcyj kroju  systemem
franruskim, najświeższym wiedeńskim, oraz 
n a u k o  s z y c i a .

F lora! ) ■  i u i u ^
' l . i i u n ,  ul. Podwale 1. 10. — i auicuni za
miejscowe znajdą umieszczenie. 1262 4 12

Potrzebna zaraz
na prowincję kucharka, doskonale go
tująca. — Zgłaszać się w Krakowie. 
Id i ca Sobieskiego 1. 7, I p., drzwi na 

prawo. 1381 3 3

U if
murowany, parterowy, z ogrouem j mor
giem grantu przy ul. L w o w s k i e j  w War 
dowicach w* najjdękniejszem miejscu 
miasta. Wiadomość u właściciela w Wa
dowicach, Ul. Lwowska 1. 2o3 1436 3 3

CVNHOWŁ MIE.DZIANE. ITP00 WSZELKICH «LLUSTRACVI NAUKOWYCH* ARTYSTYCZNYCH. 00 CENNIKÓW ETC5*

/
ZAKtflO REPRODOKCZ! FOTOTECHNICZNEJ

T . J A B Ł O Ń  » K I  i S p
O w  K R A K O W I E .  OrOANClSZ KAŃSKA 4. 7IU.E0N bl4

247 3 O

Jest kitka sklepów
do wynajęcia w hotelu 3Wnkim, jak 
również ubikacje na biura hib dra 
karnię.

Wiadomość na miejscu. v*4« 3 fi

r
I I I

na płachty wozowe, na namioty, weran
dy, ( f a r fu e n y  dl< p, p. masarzy 
i rzeżaików) gotowe piaduy wozowe 
z n-yyciem i okuciem od 2 kor. za 1 m.?

poleca j 1.26 10 20

l-iił 92I. liDipia KOiklw i jtłGUen
Dieprzemakalnyth

idii BienFcK w Piiisórzti.

Proszę żądać
j_.*atls | franno

mego bogato ilustrowanego cennika 
z przeszło 100o odbitek zegarków, 

wyrobów srebrnych i złotych 
H A A A iS  K O N R A D ,  Pierwsza fabryka ze

garków w Briiz Nr. 627 (Czechy).

Prawdziwy kłowy totw. remont wraz z łau- 
cubzkiero 4 K, zegarek Kr kopf szwajo. sybte- 
mu 5 K Uejostr. aikiowy kotw. zegarek rem. 
„Aditr Ro iiopt" 7 K. Niema ryzyka! Dowuina 
“ ymiana lub zwrot, pieniędzy. 456 19 60

(Dllfli 0E6IERIRIE
w butelkach — poleca

Jon Zygm unt ize ze p n n o w sk i
Aszód (Węgry) 

llfate 0-7 litra 0 3 litra 
eger \isontai 1 70 kor.
Gj-mposi Kisling 1.40 65 „
.>rhegyalai 1.60 J , „
V isonlai Cabmet 1,86 ■ > „
Lt anka 3*60 1 20 „
Yeltelini 2*60 1 20 „

Czerwone 0*7 litra 0 3 litra 
Visuntai 140 76 kor.
Burgundi Vi£nniai 2 ł  SłO „
N» próbę wysyłam począwezy vd 25 buttuck 

K-reenondeseya p< polska. 1467 2 2

12902881
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S Ł Y N N A  W  S W I F C I E  W Ó D K A

g  i - M J l i

s

601 II  141

f ir m y  F K A T E L L I  B R A N C it^  JLAWO
jedynych i wyłącznych nosiadaczy tajemnicy przyrządzania 69,

JEST MAJSK4JTEC7.N1EĄSZĄ W  £TVIECŻE W Ó D K Ą  ŻO Ł Ą D K O W Ą
Niezbędna w każdej rodzinie! Dostać mcźna w każdyin lepszym handln łakoci i w każdej kawiarni.

K
B i  | r (Śląsk anstr.) najsilniejsze kąpiele jodowo-

O li I ft ’ ^  I IO |"f/  fifBS bromowo- solankowe pierwszego rzęun, je- 
r S l I S f c i B ^  I  8 a t t  1 1 *1? *^ne kąpiele, gdzie się można kąpać w czy- 

■ v B V  U f ł 5  t  \  W  S  & st-ej solance jodowej, najnowsze pomocnicze
środki lecznicze, siary park. Wspaniale po- 

miebiOzenie. Knehnia zakładu we własnym zarządzie. Pensja dla dzieci (bez towarzy- 
*wtj. loozta, telegraf i stucya kolbjowa. Sezon ud 16 maja do października. Naczelny 

lekarz Dr Klimek — Wyjaśnień ndzicla i prospekty wysyła Z a c z ą ł !  h ą i i l e l c r i j  
nrablccio Łariseh-M ósnifha \r IlarŁewie. 12 ‘t> 2 12

u  m m  m
polecamy nasiona leśne, flance leśne na żywopłoty

Brzeasi om cow.
i iiS . Mx i

Tmg&m pod Ctearaą,

S ie n n e  i t i u i e  
a H ^ ia it -y Ł a ż a Ł I o

•  u

lida 8 10

Cennik ilustrowany opłatnie i odwrotnie.

uprawniona

i iimit lEuuicitt
pod nrmą

IL KACA I CfilMSKI li KRflME
przy ul. św . Gertrudy pod Nr. 4

wyrabia pod kontrolą komisji I rzemyslcwej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow.

wody m in eraln e  sztuczne
Opowiadające składem chemicznym wodom ■ BILIŃSKIEJ, GESSBuBLERSKIEJ- SEL- 

TERdKIEJ, YICHY, MARYENBADZK1EJ, HOMBURG, KrSSINGEN, tudzież
specjalne lecznicze si 27 o

Jak: I .ową bromową, jodową, Zelaiistą, kwaśną, ora. i w  » t ly  I W i t t  ZC n o r m a L iO  
z przepisu r r o f .  J a w o r s k i e g o .

Sprzedał cząstkowa w spiekach I drogosryach — Cenniki na żądanie franco

ż Ś E i s E Ł f O W
w Galicyl nad Popradem . 
FiicAii, telcfjraf 1 kolej 

w m iejsca.
ftajsllniejsza szczawa żelezista: —  kąpiele mineralne — gazowo-wodne boro- 
wmowe, hydropatyozne i rzeczne w Popradzie. W  bieżącym roku zaprowadzono 
kaoauzacyę, wodociągi i elektryczne oświetlenie. Przerobiono łazienki, — do- 
buduwano 2 wille o 125 pokojach. Okolica należy do najwspanialszych na Pod
karpaciu. Lekar^ zdrojowy; Dr Tymoteusz Piotrowski Woda żegiestowska do 
nabycia we większych składach, oraz w zakładzie (40 flaszek 15 K.) Trzy 
sezony: I. od 20 maja do 30 czerwca; II. od 30 czerwca do 1 wizośnia, 
III oa 1 września do 30 września. W  sezonie pierwszym i trzecim ceny 

kąpieli, oraz mieszkali o 30#/P nizsze 1497 1 40

v  : ' * : . c " L*J & y itf-wifeapBiP

Ślepa ncrnaui 
ih  tbuta

Przyrząd Cuasaila do mierzooli Koga urmaina w norm. 
bucie Chasalia

W yłączne zastępstwo na zachód. Galicyę 
ohnwia WCDASALLAW

poleconego przei pierwsze powagi lekarskie, usuwającego wszelkie cier
pienia nóg. Jedyne gotowe obuwie wedle dokładnej miary, pranej przy 

pomocy specjalnego aparatu.

SAM. 7TESFER, Kraków. Rynek gŁ 12.
1399 4 o Polec rowniei. wyborne najnowsze obawie.

M o r s k a  Germ ania
Tctcarzyłaio cse&uracv!nc na życie

Generalna Dyrekeya dla Europy Berlin, W. 64. Behrenstrasse 8, m  w‘«snym domu.
Repreientac” a dia Austryi Wiedei I ,  St,benring 18, we własnym domu.

Stan ubezpieczeń z kojcem roku 19u5 . . . . K D uta-H-"
Stan .riynny według bilansu z końcem roku 1905 „ - ■■
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1905 „ oU, .
NadwyżŁa t  obrot" rooznego 4 I '  13,934.003.— .„..i... ri,iio.04< —. f

p o l e c a

ReierWj c poprzeiLiLh lat dla udziału w zysku 
Szczególne korzyści 

jSiie daje howojor ka dermami. swoim ubezp-etzuiiym są:
1 ) i e  udziela pierwszej dywidendy ju i po upływie pierwszego roi u ubezpieczenia;
9) że police po 3 latach od wjb awirnia sa o tyle niezaczepialne, że zashowują swą ważność,

nawet, gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lub pojedynku; a na
wet w takim wyp»Jku, skoro wniosek zawiera cbjokiywnie fałszywe deklaiaoye;

3) ze dozy Dlone są oodróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej premii;
«) ie  ponosi ryzyko ubezpieczenia »a wypadek wojny, powołanych pod bioń bez podwyższenia 

premii;
8) Po a-lotmm ul o.pieczenia może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dalszego płacenia premu 

iądac
a) wykupna gotówką; b) policę wolna od wszelkich dalszych premii; o) rozszerzania 
pełnego : jezpiscz n. n .  wyoadok śmierci, na szereg lat; cyfrowe świadczenie 
towarzystwa Są w policach tabela -y-znie uwiuu znione.

Gdyby ubezpieozony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, natenczas przyjmuje się, że 
iyezy sobie -poKola c) i polica zostaje automatycznie w mJcy na Całą vwotę ubezpiecze
niową, może jednakowoż na życzenie ub 3zpieczouego, po złożeniu zaległych premii wraz 
a cdaeUami, jeszcze w Jiągn dalszych 3 lat uzyskać pełną moc prawną.

ÓEKERALhiA ĄÓENGYA DLA &ALIGYI 2ACE0EM£J:

f i  RrcKcale,przy nU isinej 5, d M ygn ianM  G le ltZM iR i
Towarz. two nawiąże chętnie stobnnki z osobami, nadająoemi się do akwizycji ubezpieczeń na 

życie, udzielając tTmie korzystnych wami ków. * 1070 5 20

skład— —
j s a L * B E S i ?  b a p s l B s s ^  

n K^dbowlo, Floryaaska 5. 1604 1 3

m m  l e i A
Słialą 1 kolorowa

ze słynną marką 7 _ a

poleca

Magazyn nowości

A. Skórczewskiego i Polakiewicz?.

Poleca się ^

M A G A Z Y N  DIOD
âpEinszy L aBtt w wiEikim rjnorzE

tH ad ^ jga  P o l l e r o w a
Kraków, nlica G.odzka. 1. 3, I. piętro, dom 

W . Subolewskiegc. 1029 10 24

FCTMf miód psztzłtoj! liprjs;
d e se ro w y , p a to k ę , w y s y ła  w  i -k g .  b la sza n k a ch  
sz cze ln ie  za m k n ię ty ch , po 6 kurO a z op łatą  
p oczty  i  b la s z a n i i. —  AZiód p itny  zaś jo  szk la 
n y ch  o p la ta n y ch  g ą s io r !  a ch  za  5 k g  po 5 k or . 
60  h  row u aeł i  op ia tą  pocżty . „ a  żądaniu 
w  Deczki.eb K ole ją  Z arząd  n i h '  z lem sk icia  
I posie li Zyffn-.usti U tyrisk iego  »■ B iern i- 
k a ca ch , p oczta  SI a ik o w ce . I04t> 25 25

Krakó*, ul. Horyańska I. 13.
Ł &  Ła iYlB iłlî WWin-

i; 93 3 3

i m .

1 B!a dzieci
Mączkę ,.Ncsilo'go'‘. ilączkę, Ka
szkę i Kakao owsiane, Tapiokę 
i Kakao żołędziowe poleca handel 
towarów kolonialnych pod firmą

Olsiftóf
w lirnkowic, 790 n o 

Mały Ryneft, róg ulicy !7pftTlneJ.

S k te p
też przy Rynku jest Litdrogo zaraz 

du wynajęcia.
Wiaaomość' u F. luoanskiego, ul. 

Grodzka 26.
Tamże jest portal mało używany ta 

n._ do sprzedania. 1436 a a

Znów nadszedł u a g o i  
kiszonej

oraz.

P i%  t

F a ^ b ia rn la , c b e m ic z n a  p r a ln ia
f e r i .  SIsienlier§a S

ficsodosćrKfifiznDimsKidi
estatn, trarsport w  lynt sezonie. Dopoti f*p:^ 
starczy sprzedaję takuwe n iż e j cen fabry
cznych. Zamówienia wysyłam odwrotnie.

Juliusz Sjiira
lastępra parowej p’ e’ iami ehleba nioruwsi egci

Kraków, Koletek 4. uss 2 io

c. b. dostawców dwom.
Faliyka: W i e d e ń  X 1 X ^ ,  N u s s d o i p f ,  S i c k e n b e r g g  a s s e  4 - 8 .

Skład główny: l / 7 i f c ł < i e i a ,  I . ,  S p i e c j e l ^ a s s e  t y l Ł i c r  IL 5  w domu własnym. 
Składy we wszystkich dzielnicach; przyjmuje się we wszystkich większych miastach prowincyonalnych. Far- 
biamia i chemiczna pralnia dla garderoby męskiej, koronek, firanek, mateiyj na meble, piór, parasolek, rękar 
wiczek i starej toalety . Z le& eaia  z  p . o rd r C f i  s z y b k o . Na zapytania hstowne odpowiatla się natychmiast.

Przesyłka wzoiów i farbowania za darmo opłacona. 1235, e s
OsiK»an«i 'ź łe x i.io  :  Z powodu, źe inne finny brane są za naszą, prosimy nwaiar; dobrze na brzifitenie naszej firmy.

Towarzystwa c. k. jiprzyw. kolei żelaznej Lwowsiio-Czerniowiecko-Jasskiej.
Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcyonaiyaszów c. k uprzywilejowanej kolei 

Lwowsko-c zei niowiecko-Jasskiej na

51 (^ z a jn e )  Walne Z p rcd ze n ie
które odbędzie się w e  w t o r e k  d n i a  2 3 - g o  1> ik  i e t n i a  1 9 0 7  r » o k u
0 godzinie 10-tej 'przed połudn:em, w sali Towarzystwa inżynierów i architektów w  W i e d n i u  
( I . j  E s c h e n b a c k g a s s e  N p  & ) .

---------------------- <c>----------------

PORZĄDEK DZIENNY;
1) Sprawozdanie Rady zawiadowezej z czynności za rok 19(i6.
2 , Sprawozdanie Wydziału nadzorczego z zamknięcia rachunków za rok 1906.
3 j Wniosek Rady zaw.adowczej co do użycia czystego zysku.
4 1 Wyból Wydziału nadzorczego.
5 ) Wybory do Rady nadzorczej.

Panowie akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w Wahlem Zgromadzi nin lub wykonać swe 
prawo głosowania na podstawie statutdw, mają swoje a k c y e  złożyć najdalej włącznie do dnia 
15#0 kwietnia 1907  r .: w W iedniu w c. k. nprzy wil. austr. Baukn dia krajów koronnych 1 Wil
der bank); w  P r a d z e  we filii tegoż Banku; w Gracu w kantorze styryjskiego Banku eskonto\ve^ 0 
(Eskomte-Bank) i u firmv E. C. Mayer &  Co.; we Lwowie w galicyjskim akcyjnym Banku hipoteczrr 
w Krakowie, Czerniowoach. lub Tarnopolu w filiach tegoż Banku; w Berlinie w berlińskiem 
Towarzystwie handlowein, w Banku niemieckim, w Narodoiyym Banku dla Niemiec i w Banku dla handlu
1 przemysłu; w  F r a n k f u r c ie  n . Jfl. w Związkowym Banku niemieckim; w  S t u t t g a r c ie  w Wirtem- 
berskim Banka Związkuwym; w  P a r y ż u  w Banque Imp. Roy, Priyilegiće des Pays Autnchiena Succursale 
de Pa- s; w  L o n d y n ie  w Bankr angielsko-austryackim (Anglo-Aus.rian Bank) i w filii c. k. uprzyw. 
ausi r. Banku dla krajów koronnych, a to zapomocą podwójnie sporządzonych konsygnacyj (w tym celu 
powyżej wymienione kasy wydają bezpłatnie blankiety na te konsygnacye), poezem panowie akcyonaryusze 
wraz z potwierdzeniem na złozone akcye otr^m ają karty legitymacyjne na Walne Zgromadzenie.

T r razie zastępstwa należy pełnomocnictwo, umieszczone na odwrutnej stronie karty” legitymacyjnej, 
podpisać własnoręcznie.

1482W i e d e ń ,  w marcu 1907.

(Przediok nie będzie płacony).

g P o lo d a "
Wiedeń u, kotbensfsrngcsse 7 a
poleca swoie w najnowszym stylu, ele
gancko, z nsjwiększym komfortem urzą
dzone pokoje pasażerskie, z oświetle
niem elektrycznem 1 ogrzewaniem ga- 
zowem Restauracya, znakomita kuchnia 
i doborowe irunk’ Również kąpiele 
w domu. Pokoje od 2 koron dzienme.

Mowa polżka. 1300 6 10

L. 1974. 1440 3 3

0b(piR2t».
Magistrat w Podgórzu wydzierżawi 

na 1 rok począwsry od 1 maja 1907 
prawo wydobywania gliny i piasku pod 
„Łysą górą- w Podgórzu, zastrzegane 
robie prawo wyboru oferującego, Mbo 
odrzucenie oferty be? pouania powodów'.

Warunki można przejrzeć w Magi
stracie.

Oferty nożna wnosić do 1 5  k w i e 
tn ia  1 9 0 7  do godziny 12 do Magi
stratu.

Burmistrz 
Fi*. Harjcw-ikl.

X 3 ^ 0 L £ . ; j £ T : f i . J f e S »

d ę b o w y c h  wraz z kompletnem ułożeniem dostarcza 

ODDZIAŁ DRZF.WNY firmy LANGRbK (Kraków, Basztowa 27).

iKredyt osobisty Jln urzesnlKó&f
| tflrefów, nanciycieli i t. d. Samristne rtuwa- 
rzyszenie oszerędności i ł l  lotek związku urzę- 

1 dników udzielają pod b. przy tępnemł wamii- 
kami ofeobistych pożyczek także na kilkuletnie 
spłaty. Pośrednictwo wyłączone. Adresy stowa
rzyszeń podaje za danno: Centralleltang des 
Beamten-Vereine8, Wleśeó, t., Wipplingerstrasse 

L 86. 117 49 62

Z  1 dzwonkifci.1 . . . .  Zł r l'2C
2 2 d z w o n sa m i......................................l-50
świecący w nocy . . . .  „  l-60
Wyrcb i ..........................   „  2‘—
Kolejowy W...................................... „  2'50
Z przyrządem mrzycznym . . „  4  25
3-1 o tnie pism. poręczenie. 7a niestoso

wny zwrot pieniędzy 
Wysyłka za zaliczką.

3 5 A X  n Ó U N E L
zegarmistrz,

Wiedeń, IV., MargareUiensti-. 27.
Telefon 3523.

Zażądać mege cennika z 20oc odbitek 
za darmo, opłaconego. 13<> 24 O

szefkie artykuły do zapuszczania i odświeżania podłóg i posadzek Jako to: wosk pszczelny, terpentynę, bpnzynę, parafinę, ste
arynę i t p. Masę franc. Szczotki do froterowania, pędzle, bcieiki do wycierani podłóg. Najtrwalszą glazcrę bursztynową, 
prędko selinące linoleum, nadzwyczaj trwało farby olejne d o  zapuszczania podłóg i  gruntowania, poleca taniej niż W S Z ęd Z iO

i r

Skład apteczny

S A N I T A S("
Kraków, ul Dług? L 16.
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1275 2 5

PEKS90HAT UKRAINA
Kraków, oJL Karmelicka 10.

poleca p*koje umeblowa.i<= z całkowi tern ntrzy- 
na z os dłuższy i krótszy. — Z.az; enta 

w domu. — Tim że wydaje się, objady i kola
ż e  aa miejsca i na miasto. 1508 1 O

M l iCliJUDl
poszukuje prakiykanta z ukończoną m  

klasą gimnazjalną.
Oferty składać należy pod „Zdalny 

200 “  do A&m. „N. Beformy“. i5051 2

Parcelj w D eU n M
DUzko moutn do sprzedania. — Wradomość: 
I r u o w ,  alica Kolej iwa 1, schody prawe, I 

piętro. 1506 1 6

krzyżowe, czarne lub 
•  l t U l U l U  orzechowe z modera
torem, zupełnie nowe jest do sprzeda 
ma n stroiciela fortepianów St. Sio 
twińskieqo, Szewska 10, II p. 1510 i 3

in ii®
poszukuje współpracownika od 15 kwie
tnia b. r. Warunki: 200 K miesięcznie 

i woine pomieszkanie. 1496 i 2

^ f l L S R M i a  K 3 W 7

^ (lwr>i*«rain>włkw poleca częśEiorou
eiwn-wftiwicw# I fuirtonrnie

( M f f i S M  O TO T tts6o„ „  „7 ,1 1

Ratty palonej
najnowszym 

i najlepszym spo* 
sobem za pomocą
„CorsiEpo powietrza"*

po cenach 
najniższych.

H. JFIWORMICKi'
203 32 0

Sn do sprzedaniu
obszary ze stwierdzoną przez geologa 

ropą nafcianą obficie wypływającą. 
Wiadumość u właściciela tychże Sta

nisław a K ieszkow sltlego w Pstrą
gow ej, p. Czudec, 1498 1 8

Pies Jamnik
prawdziwy od 5 miesięcy zaraz do 
Sprzedania uL Woźniakowskiego 105 

na Grzegórzkach. 1499

(Dspdliiikn
Ł kaptta.em 80 ao 40 tysięcy korcu do irfnA- 

(biorstwa aosznknje końce jyonowany bndow- 
n.ozy w  Kral uwio.

Zgoszenia pod L B. 100 post. rest. 2 /4*  
BO * ca okac. kwita irscr 1502 1 i

Satynowany, starszy

RERAURAIOR
Poszukuje interesu!

itestaaraoyi WyBzynku wódek i t. p. .. Krako
wie lab okolicy ewei t. za kaucyą, Zgłoszenia 
pod „F. K. 88“  ->oste rest Żywiec. j503 1 2

B I -  '  B  t l  1 '  „ J  B

Rabka!
W nowo wybudowanej willi „hegin»a o 200 
kroków od Z apa la , d o  u y n a ]Ę i . la  pokoje 
I  piecami, łóżkami c maierare.mi i wszelkiemi 
nowoozes emi wygodami, z carodziennem ntrzy- 

'  maniJm. rzyjmuje siij panienk. pod opieke.
F -li ’  > szczegóły a admi^istratorki, Radzi- 

wiłowck* i. 17, 3 piętro od 2—6. 1501 i  6

leiuent i Gips sztu- 
kaccrski i maruski

Wapno hydrauliczne.
Antifaernlioa.

Kałoulineum
Tektury smołowe do 

pokrywania dachów.
Smolowiec gazowy i 

drzewny.
Tarty na daeLy
Farby do fasal.
Lakiery do kapeiuszy 

słomkowych.
Środki do czyszczenia 

plam.
Farby do uranek i ma- 

teryj

i S p ó łk a , K rabów , Rynek 37, 
linia A-B.

polecają po renach najumiai kowailszych

I
Przyiio.1 do Jier sportomycłi angielskich

”, „MIĘT, „fi-SAl"
oiaz

Przyrządy gimnastyczne, ogrodowe, duśtawki.
Balony i piłki gumowe.

Hamaki dla dorosłych dzieci. — Przybory do
rybołostwa.

(;ennik. na źąaanir. darmo i opłatuie.

Wodę kolońską. —  Mydła toaletowe. — Pudry. —  Wody i olejki do włosów. —  Środki 
do czyszczenia zębów i inne artykuły toaletowe. 1470 i 5

Par by olejne do uży
cia gotowe.

Farby olejne do podłóg
Farby lakierowe, szyb

ko scbnące.
Lakiery bursztynowe 

i spirytusowe do po
dłóg.

Masę woskową do za
puszczania podłog.

Masę franco ssą do za
puszczania posadzek.

Lakiery, Kremy i Pa
sty do odnawiania
i odświeżania żół
tych, popielatych i 
czarnych bucików.

JHLlFtSB_     66
99
S A L O N  sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w dni powszednie od 10 do 1 "ran 

i od 2 do 4 po południu.
Ulica b r a c k a  5 . Na p arterze.

204 38 0

Powozy

r»yrop  P a g lia n o Najlepszy środek do 
czyszczenia • jrwl 
wynaleziony p rz^z:

PROF. GIRO LAM O PAG1IANO
w yw ia n y  od roku 1838 przy sumienneni przestrzeganiu oryginalnych reoept piioz pierwotną 
Brmę przez wynalazcę założoną, a obecnie przez jego prawnych spadkobierców dalej prowa

dzoną we F L O R F .N C Y I, V I  * PANJUOLFINZ (W Ł O C H Y ) .  89 53 0

Cachets w płynie, w proszku.-— —
Żądać we flaszkach  

m ającym  Jasno n** Oleski znak ranryczn? 7 podpisem PROF. GIRO- 
i 4IHO PAGŁIANO. — Dostać mulina w kużaej wle,ksz< J aptece.

Austryis:: SoKrote BfDtchetti, Ala (Południowy Tymi).

0 ©  s ie w  fi iir lo se iń  ii©|go
jest

M a  żużlowa to -a iu
najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym pod zboże, okopowiznę, rośliny 
pastewne, jarzyny i na wilgotna łąki, użyta, wykazuje jaknajlepszy skutek 

n l zn ak  o ch ro n n y , pitmbę i oznaczmie zawartości po- 
D a w a l ł P w u  niew»* ~u. la d ow m cłw u  “ i  nu p o rzą d k u  d t itn n y m .

F A B R Y K I  F O S F A T & W  T H O M A S A
St. z ogr. por. w Berlinie.

G en era ln y  r e p r e te n ia n t  J O Z E F  K 2 S 9 2 C U
L w ó w ,  l i u ś c l n s r k l  1 8 . 9t>5 7 12

J

SC. Z I E L I N S I C
optdk i nmm\& m ó ®, a-b 33.

poleca obficie zaopatrzony magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych —
oraz pracownię mechaniczną.

Przyjmuje wszelkich systemów maozyny do pisania do naprawy lub czyszczenia, 
gramofony i t. p., urządza dzwonki elektryczne i telefony 

Wszelkie zamówienia lub nanrawy wykonuje bezzwłocznie; z prowiucyi wysyła
odwrotną pocztą. 83 26 o

Posiada własną szliiiernię szkieł optycznych, każde ?afera zamówienie na oku
lary lub binokle ze szkłami kombinowanemu wykonuje w przeciągu 24 godzin

P o le c a  n a jn o w s z e g o  sy ston m  b in o k le  p ry s s n iw e .

Kurs raatO fffiK Zj
do egzaminów z rachunkowości kasowej, państwowej i kupieckiej, 
składanych w Wydziale kraj ; w c. k. Namiestnictwie i w c. k Aka
demii handlowej we Lwowie, został otwarty i ubejmować będzie na

stępujące przedmioty
1) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecką.
2) Buchalteryę pojed., nodwóiaą.
3) Korespondencye kupiecką i pracn kantorowe.
4) Stenografię, kaligrafię, jeżyk niemiecki i język włoski.

Dla pań osobue godziny.
K orzystny rezu lta t tejże zapew niony.
"Wykłady ooiął rut, egzam. nauczyciel rachun. państw.

Hewyis BottUeb
454 so o K ra k ó w  n i. D letlow skm  6 8 , O  p ię tro .

Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo 
Ila oświetlenia elektrycznego i 5urz®si3fis!e?t!a sity

RUBOLFA PO PPE R A
Tel. Nr 484. w  K r a k o w i e ,  u l .  F l o r i a ń s k a  1. 4 7 .  Teł. Nr 484
Wykonuje wszelkie instalacye wchodzące w zakres elektrotechnik’’ dla 

sklepów, mieszkań, hotelów, rahiyk, młynów, tartaków i t. d.
Budowa camowitych stacyj elektrycznych zapomocą popędu parowego,

gazowego i wodnego.
urząuzenie kompletnych stacyj telefonicznych.

Rowu /uiuona ft.W T iS A  nowo zoio:oiid
wyrób wszelkich materyałów instalacyjnych, oraz aparatów własnego pomysłu. 
Obficie zaopatrzony skład motorów elektrycznych, dynamo maszyn, lamp

łukowych i świeczników 
Porady 1 k o szto rysy bezptam ie. 1021 5 6

Fabryka lakierówl uiuwsmi
w Krakowie, ul. W olska 1. 22.

Wyiabia lakiery podłogowe w 6-cin odcieniach, kopalowe wewnętrzne i ze
wnętrzne, damasowe, czarne na żelazo, emaliowe w różnych koloiach na drzewo, 
kamień i metale, oraz specjalne na rury gorące, wanny i piece, brunoliny, 
sykał, vwy, farby pokostowe w różnych kolorach, masę francuską na podłogi 
i farby arutarsk.o; utrzymuje na składzie farby suche, pokost i terpentynę. 
Do nabycia w handlach utrzymujących farby 1 laitiery, tak w Krakowie, jak

i na prowincyi. 1186 6 10

M @ F Z  1 S)ffSC!>:
Tartak parowy i Fabryka Parkietów

CbodisWwir ualtaya,
dostarczają w świt tnej, najnowszego fasony fabrykacyi suchych parkieto

wych deszczułtk do podłóg jakoteż fryzów i listew przyściennych.
Wielkie zapasy, lioczna produkeya 100.000 111.2 461 2a 23

Mamy zaszczyt nmiejizem podać do wiadomości szan. Publiczności, iż 
znane ze swej dobroci i przez powagi lekarskie polocone nasze

jń w o  ka lftłfe frffc sM B
znajduje się na składzie w handlach u pp.: Ig Woyciechowskiego przy ulicy 
Szewskiej, A.nt. Frassa (dawniej J. Kosz) przy ul. Grodzkiej, Stanisława Mię
tusa przy ul. Szpitalnej, J Kemplera przy ul. Floryańskiej, gdzie się sprzedaje 
takowe, tak na szklanki, jak 1 na butella. 1507

W e t  zaswtiiio dia Ealliji i Sukawiov _ pie™ B^ ak^ ny ^row‘ r

w Krakowi&, Plac Dominikański 4. P i r a n  e K s i i G r m g o
Kumer telefonu 686. w Kulmbach (Bawarya).

K arety , la n d o , w ó z k i  n o w e  i  n żyw  in o  o d z n a cz o 
n e  a e d a ło m i  n a  k i lk a  w y s ta w a ch  d «  sp rze d a 

n ia  w  p ra co w n i p o w o z i w

Ignacego tirządziela
P o d g ó rza , u l. W ie lick a  L 7.

Przyjmuje wszelkie reporacye ..chodzące w za- 
k.ca mbót kowalskich, stelmachskich, oiodlar- 
skich i lakierniczych, wykonując taktwc z gwa

rancją. — Ceny niskie. 140& 6 6

K i - i i k ć w ,  I T y i i e k  1. 8

U e l  tswardw droMazgowydi l nWw ii kńrjm;
polecają 1321 3 o 

Perkale, Szyfony, Hafty szwaj
carskie i czeskie z pierwszo

rzędnych fabryk.

■\Vybtarczy raz uczynić próbę, aby przekonać się 
o znakomitym gatunku mego własnego wyrobu

Płócien I łeb
na koszule, prześcieradeł bez szwu, ręczników, 

obrusow, chustek, dym itd.
Kto raz aprobował, ten został stałym isiUb idbiurcą. 

Polecam również bardzo taaio znakomite ma
że ye na ubrania dziecięce i męskie, bawełnia

ne i połwermane.
Cenniki i próbki wysyłam darmo i oprainie. 
Upraszam adresować tylko: H U C Z !^ŁAW 

GONET w  K orczy n ie . )p. loco. 879 13 15

„CIM S HCBIE"
Pierwszorzędny magazyn ubiorów 

męsKich i dziecięcych

i n l a  óleina
byl. Jlug. kierowaika firmy Jscowihcku

został już otworzony i poleca ubrania 
męskie i dzieeęce z najlepszych mate- 
ryi ang. i franc. najmodniejszego kroju, 
według najnow żurnali. 1425 4 10

Mdii), Florycfiska d.

W f  dniach do A m e p .
Przeprawa pasażerów do 14 1 45 104

Kanady i Argentyny
Żądać pouczenia. Korespondentka wystarczy.

f a lc : :  & comp.
H A M B U K G ,  R A B O I S E N  3 0 .  n .  r .

Korespondencya we wszystkich językach.
,k. . . \

I
W i n  o !

Dalm a yt sk le , naturalne c z e iw in e  litr 
po 44 halerze. Uiale 3-letnia 50 halerzT, 
wysyła w baryłkach, począwszy od 50 litrów, 

Edm und Pauk. skład win, H o m e . 
P róbk a , 5 kg. przesyłka, dla prze 

konaniisięo wybornej jakości kosztuje 3 K 
(płatnie do każdej poczty, — Cennik opła

cony za darmo. 805 19 80

cych wózków nadeszłv do największego 
i najtańszego krajowego składu pod 

firmą
ARNOLD F Al ..LEK

Kruków, ul. Grodzka 35,
Fina: Podgórze, Rynek gł.

Ceniki ilustrowane wysyła na żąda
nie za darmo i otiłatnie ii88 7 to

H  i i  i  kimiije

dopóki się nie przekona u mnie o ce
nie i wyborze najnowszych towarów 
które sprzedaję po bajecznie niskich 
cenach jakoto: kompletne meble dre
wniane i blaszane, dywany, portyery, 
chodniki, kapy na łóżka, kołdry, ko

cyki i t. p. 1189 7 10

ARNOLD FALLEK
Kraków, Grodzka 35,

Filia: Podgórze, Rynek gł.

Sirolina
Oodnieca petyt i sprawia że przybywa mała, tumu A 

ka za*, wydzielini, sprawia, że poty nocą.* stukają.

Bywa

w chorobach płucnych, nieżytach, silnym kaszlu,
zołzach, influenzie

przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana.

Ponieważ są liche naśladownictwa, przeto prosimy ląd ać zawsze
w oryginalnem opakowaniu „Roche“ .

F .  H o f f m a n n - L a  R o c ł i e  C o .
B a z y l e a  (Szwaicaiya). soi 10 40

93
D o s ta ć  m o żn a  n a  zarzą d zen ia  le k a rz a  w  a p te k a ch  

p o  4  K  za  fla szk ę .

Z brakam i Iiusracłdej w Krakowie, ni. Jagiellońska 10 . Rządrca dmkaiu L. K. Górsko.


